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List
WI. Gomołki

do B PZPR w Katowicach
Do Komitetu Wojewódzkiego 
polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej
w Katowicach

PRODZY TOWARZYSZE!
imieniu Komitetu Centralne 

PZPR składam Wam organiza- 
forom i Waszym pośrednic­
twem wszystkim uczestnikom 100- 
tysięcznego zgromadzenia odbyte- 

p na stadionie śląskim z okazji 
XVIII rocznicy święta Odrodze­
nia Polski i XX-lecia powstania 
polskiej Partii Robotniczej gorące 
podziękowanie za nadesłane życzę 
pia.

Komitet Centralny PZPR przyj­
muje z zadowoleniem i głębokim 
uznaniem dla wszystkich uczest­
ników tego zgromadzenia — człon 
rów wojewódzkiej organizacji par 
tyjnej, delegatów Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej i aktywi­
stów Frontu Jedności Narodu — 
podjęte przez nich i godne naśla­
dowania w całym kraju doniosłe 
zobowiązanie o dołożeniu wszyst­
kich sił i starań, aby pomnażać 
dorobek budownictwa socjalistycz 
nego, aby wykonać plan 5-letni 
przed terminem.

Województwo katowickie, ku­
źnia przemysłu polskiego, stano­
wi kluczowe ogniwo w rozwoju 
sił wytwórczych całej gospodarki 
narodowej. Klasie robotniczej i 
wszystkim ludziom pracy Waszego 
województwa przypada szczegól­
nie ważna rola w realizacji zadań 
planu 5-letniego. Zobowiązania 
długofalowe można najpewniej re 
alizować tylko przez systematycz­
ne, codzienne wykonywanie i prze 
kraczanie wszystkich wskaźników 
planu zadań bieżących — mie­
sięcznych, kwartalnych, rocznych.

Utrzymywanie stałej i głębokiej 
więzi partii z klasą robotniczą i 
społeczeństwa stanowi podsta­
wowy warunek powodzenia wszyst 
kich waszych zamierzeń, wciela­
nia w życie uchwał komitetu cen 
tralnego uchwał podejmowanych 
przez wojewódzką organizację par 
tyjną.

Wszystkim ludziom pracy Śląska 
i Zagłębia przekazuję serdeczne 
pozdrowienia, oraz życzenia jak 
największych sukcesów w pracy i 
^alce o pomnażanie dorobku bu­
downictwa socjalistycznego.

I sekretarz
Komitetu Centralnego PZPR

WŁADYSŁAW GOMUŁKA

Warszawa 23. 7. 1962 r.

Rok XVIIIWydanie AB
Dotrzymali słowa

Uroczuatoiai 22 Ei-pea w Qdańiha

Poznań, wtorek, 24 lipca 1962 Cena 50 gr Nr 174 (5742)

Kopalnia „ Pątnów “ uruchomiona!
Jesienią ubiegłego roku budowniczowie Kopalni Węgla 

Brunatnego „Pątnów” podjęli długofalowe zobowiązanie 
zmierzające do przedterminowego dostarczenia pierwszego 
węgla z odkrywki do Elektrowni „Konin”. Pian ustalał datę 
dostawy na 1 października 1962 r. Pątnowscy górnicy posta­
nowili: „Damy węgiel na 22 Lipca 1962 r.”. Wielu scepty­
ków kiwało wówczas znacząco głowami, nie dowierzając w 
realność zobowiązania. Nic dziwnego, budowniczowie mieli 
wówczas jeszcze przed sobą huk roboty!

Podpisanie 
porozumienia 

w sprawie Laosu W poniedziałek przed po­łudniem ministrowie spraw zagranicznych 14 państw pod­pisali w genewskim Pałacu Narodów międzynarodowe po­rozumienie gwarantujące neu­tralność Laosu.Uroczystości podpisania u- kładu, która zakończyła dłu­gie rokowania na temat pro­blemu laotańskiego, przewod­niczył radziecki minister spraw zagranicznych Andrej 
Gromyk.o, jako współprzewod niecący konferencji.Jako pierwszy, podpisał po­rozumienie minister spraw za granicznych Laosu, Quinim 
PhoJsena. (PAP)

Co księgi pamiątkowej 
wpisano lipcowe meldunki

W księdze pamiątkowej Poznańskiego Starego Ratusza 
pod datą 22 lipca 1962 roku przybyło wiele nowych, cen­
nych wpisów. Właśnie tu, -w Sali Odrodzenia, ponad 100 de­
legacji zakładów pracy Poznania i województwa meldowało 
o podjętych zobowiązaniach dla uczczenia Święta Odrodze­
nia. Te radosne meldunki odbierali sekretarze KW PZPR: 
Ludwik Drożdż i Stefan Olszowski, przewodniczący Prezy-
dium WRN — Franciszek Szczerbal, przewodniczący Prezy- 

Kusiak, przewodniczącydium RN m. Poznania — Jerzy
WKZZ — Maksymilian Bartz oraz 
mund Kowalski.

sekretarz WKZZ — Ed-Gdy górnicy z Konina skła­dali swój meldunek, biła właś­nie godzina 10. W tym samym czasie z nowej odkrywki w 
Pątnowie ruszyła pierwsza to­na węgla do elektrowni ko- nińskiej. Zobowiązania górni­
ków z Kłodawy, którzy plan roczny wykonają w 105 proc. Przyniosą dodatkową produk- cię wartości 2.145 tysięcy zło­tych. Ich koledzy — górnicy z 
Wapna, zameldowali o pełnym Wykonaniu zadań eksporto­wych,Delegacja z Kalisza, w imie­niu 31 zakładów tego miasta, ^meldowała o realizacji zo­bowiązań wartości ponad 25 bilionów złotych.

Zakłady — „H Cegielski” w syym czynie lipcowym wyko­nają m. in. jeden wagon moto-

i obrabiarkę. Wartośćrowy .czynu przekracza 9 milionów zł. Nie mniejszymi sukcesamiprodukcyjnymi mogą poszczy­cić się Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego z Ostro-
wa. Ich czyn min. zł.Nie zabrakło stawicieli wsi.

przyniesie 11również przed O przekrocze- zadań na rokniu planowych gospodarczy 1961/62 doniosła załoga Państwowego Gospo­
darstwa Rybnego z Wągrów-

Premier Cyrankiewicz 
podejmował przedstawicieli 

duchowieństwa
. $a Przyjęciu wydanym z o- 

azji 22 Lipca w salach Urzę- 
,u Rady Ministrów obecna 

grupa przedstawicieli du 
fcowieństwa społecznie postę­

powego.
premier Cyrankiewicz po- 

eJmował ich lampką wina.
, PAP

ca. Postanowiła ona jedno­cześnie wykonać zadania ro­ku przyszłego w 105 proc. Po­dobny meldunek złożyli przed stawiciele Stacji Hodowli Ro­
ślin z Robaczewa powiatu ko­ściańskiego.Przedstawiciele miejskiej or 
ganizacji ZMS zgłosili, że po­znańska młodzież podjęła 1300 zobowiązań wartości 2.280 tys. zł. Ponadto czyny społeczne ZMS-owców przyniosły ponad 23 tys. zł oszczędności.Do Sali Odrodzenia przyby­wały coraz to nowe delegacje. Przedstawiciele Partii i wła­dzy w serdecznych rozmowach omawiali z nimi trudności i zamierzenia. W księdze pa­miątkowej Starego Ratusza przybywało meldunków świad czących o tym, iż ludzie Po­znania i Wielkopolski godnie uczcili Święto Odrodzenia, (jk)

Pokonano jednak wszystkie przeszkody. Zwalczono twar­de, uporczywe prawa przyro­dy, która nie skąpiła górni­kom wody w podziemiach od­krywki oraz kapryśnych wa­runków atmosferycznych na powierzchni kopalni. Ubiegłej, lipcowej niedzieli najwięksi sceptycy przekonali się, co może zdziałać zwarty, górni­czy kolektyw.W obecności licznie zgroma­dzonego społeczeństwa, władz i galowo ubranej braci górni­czej, przedstawiciel 2-tysięcz- nej załogi budowniczych zło­żył meldunek o gotowości do przedterminowego uruchomię nia Kopalni „Pątnów”. Naczel­ny inżynier budowy odkrywki 
— mgr inż. Joachim Grolik w serdecznych słowach powitał gości załogi: dyrektora Depar­tamentu Inwestycji Min. Gór­nictwa i Energetyki — dr. Je­
rzego Kolbe, dyrektora Zjed­noczenia Przemysłu Węgla Brunatnego — mgr. inż. Win­
centego Czechowicza, naczel­nego inżyniera Zakładów Ener getycznych Okręgu Zachod­niego — mgr. inż. Jerzego Bi- 
jasiewicza oraz przedstawicie­li terenowych władz partyj­nych i państwowych z I sekre­tarzem KP PZPR w Koninie 
— Feliksem Bednarkiem i przewodniczącym Prezydium konińskiej PRN — Janem Ja­
nusem. Przybyli także ser­decznie witani przez załogę delegaci bratnich zakładów 
Elektrowni „Konin” i Kopalni 
„Adamów” oraz fachowcy z 
NRD, od której otrzymujemy wielkie maszyny odkrywko­
we.W dłuższym wystąpieniu dy rektor Kopalni „Konin” mgr 
inż. Zdzisław Zając nakreślił szczegółowo 5-letni okres bu­dowy odkrywki, wspominając ciężkie chwile walki z żywio­łem, który utrudniał poważnie realizację zadań inwestycyj­nych. Padają nazwiska naj­
bardziej ofiarnych górników: 
Antoni Przybylak, Eugeniusz 
Ludwiczak, Jan Bagrowski, 
Franciszek Smętek...Zabiera głos I sekretarz Ko­mitetu Powiatowego Partii w Koninie — Feliks Bednarek. 
Mówca wspomina lata, kiedy 
nazwy Pątnów, Kazimierz, Go 
sławice oznaczały biedne, za­
pomniane wioski. Dzisiaj naz­
wy te znane już są nie tylko w 
naszym kraju, ale poza jego 
granicami. W przyszłości re­jon koniński urośnie do roli potężnego okręgu przemysło-

wego, stając*się w końcu 5- latki drugim” co do wielkości zagłębiem węgla brunatnego w Polsce, a trzecim centrum energetycznym kraju. W za­kończeniu swego wystąpienia mówca przekazuje budowni­czym od Komitetu Wojewódz­
kiego i Powiatowego PZPR 
najlepsze życzenia i pozdro-

(Dokończenie na str. 2)

21 bm. przybyli do Gdańska na 
uroczystości z okazji Święta Od- 
rodzenia, które w tym roku wię­
żą się z jubileuszem X wieków 
istnienia Gdańska największego 
miasta nad Bałtykiem — przed­
stawiciele najwyższych władz 
partyjnych i rządowych. Na zdję­
ciu: na kutrze torpedowym w 
porcie rybackim w Gdańsku: od 
lewej M. Spychalski, Wł. Gomuł­
ka, J. Ptasiński — I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku, J. Cyrankie­
wicz, A. Zawadzki i P. Stolarek 
— przewodniczący WRN w 

Gdańsku.
CAF — telefoto z Gdańska

Gdańsk odznaczony Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski. 
Ha zdjęciu: przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki 
— dekoruje sztandar miasta Gdańska Krzyżem Wielkim Orderu 

Odrodzenia Polski.
CAF — fot. Wdowińskl

Do końca bm. „Rolmet" zapowiada 
pomyślną pogodę

Jak informuje komunikat Zakładu Agrometeorologii PIHM 
— „Rolmet” po 10 bm. nastąpił w całym kraju znaczny 
wzrost temperatury. Była ona jednak niższa od normy o ok. 
1,5 stopnia.Opady były w tym okresie dość obfite, lecz nierównomierne. W północnej części krajudeszcze padały na początku dekady, na południu — w cią­gu ostatnich 3 dni. W woje­wództwach krakowskim, rze­szowskim oraz w okolicach Lu blina notowano nawet po 200 proc, normy opadów, co po­wodowało gdzieniegdzie wylę­ganie żyta i pszenicy. Na Pod­karpaciu w niektórych okoli­cach wylały rzeki — na szczę­ście niegroźnie.Częstym burzom towarzy­

Wszystkim Czytelni­
kom, którzy nadesłali 
nam życzenia z okazji 
Święta Narodowego, ser­
deczne podziękowania 

składa
REDAKCJA

Leon Stasiak gościem 
wielkopolskich ZMS-owcówMWczoraj w Ośrodku Szkole­niowo-Wypoczynkowym KW ZMS w Rudnie (pow. Wol­sztyn) złożył wizytę kierownik Wydziału Propagandy i Agita­cji KC PZPR Leon Stasiak. W towarzystwie I sekretarza KW ZMS w Poznaniu Jana Pawlaka i sekretarza Jana Nemoudrego gość zwiedził o- środek, a następnie spotkał się z przebywającą tam młodzie­żą robotniczą. Leon Stasiak żywo interesował się rozwo­jem ośrodka jak i najważniej­szymi problemami wojewódz­kiej organizacji ZMS. (jk)

szył grad, który na Rzeszow- szczyźnie i w niektórych rejo­nach woj. krakowskiego wy­rządził pewne szkody.W pozostałej, a więc prze­ważającej części kraju, zanoto­wano opady w granicach nor my. Toteż warunki sprzętu rze paku i jęczmienia ozimego by­ły na ogół pomyślne.Stan ozimin oraz zbóż ja­rych i roślin okopowych we­dług komunikatu „Rolmet” — poprawił się.Prognoza pogody na najbliż­sze dni przewiduje wzrost tern peratury oraz możliwość lokal­nych burz.Do końca bm. będzie zachmu rżenie niewielkie lub umiarko­wane, zaś temperatura może „podskoczyć” nawet do 30 st. w dzień i 17 w nocy. Wiatry będą słabe lub umiarkowane.Prognoza więc dość pomyśl­na dla rolników. (PAP)

Pierwsze 
odstawy ziarna!
Jak już donosiliśmy, rol­

nicy wschodnich powiatów 
Wielkopolski rozpoczęli u- 
biegłej soboty żytnie żni­
wa. Do poniedziałku sko­
szono ponad jeden procent 
ogólnego areału żyta. Rów­
nocześnie dokonuje się 
podórywek. Małe żniwa 
są w zasadzie ukończone, 
przystępuje się do omłotu 
rzepaku, np. w PGR 
Kwilcz (pow. międzychodz 
ki). Rekord pobili pracow­
nicy PGR Siedlemin, w 
pow. jarocińskim, którzy 
zdołali już omłócić jęcz­
mień ozimy i odstawić — 
jako pierwsi w wojewódz­
twie, dwie tony ziarna do 
magazynu PZZ w Jaroci­
nie. (emp)

Sejmik młodzieży 
pow. szamotulskiegoZ inicjatywy Zarządu Po* wiatowego Związku Młodzie­ży Wiejskiej w Szamotułach, odbędzie się dzisiaj zlot mło­dych ze wszystkich wsi i mia­steczek całego powiatu. Weź­mie w nim udział około 400 przedstawicieli środowiska młodzieżowego ze wsi i 100 członków Związku Młodzieży. Socjalistycznej, który zamie­rza włączyć się czynnie do pracy społecznej na wsi sza­motulskiej, przede wszystkim w czasie tegorocznych żniw.Uczestnicy sejmiku szamo­tulskiego obradować będą nad społeczno gospodarczą rolą i zadaniami organizacji młodzieżowych w czasie żniw, omłotów, podorywek i odstaw zboża. Zastanowią się nad potrzebą pomocy starszym w przeprowadzaniu melioracji i higienizowaniu wsi. Nie­wątpliwie, w programie oo- rad znajdzie się sprawa, zai­nicjowanej przez ZMW akcji „czarnego złota”, która dała 

w poprzednich latach znako­mite wyniki.Przedstawicielom szamo­tulskiej młodzieży, którzy zja dą się w Domu Kultury, ży­czymy owocnych i pomyśl­nych obrad! (emp)

Oryginalna pamiątka
Oryginalną pamiątkę zabrał so­

bie nieznany sprawca w Kaisers- 
lautern (NRF). W centrum miasta 
skradziono mianowicie zegar par­
kowy. Na pustym postumen­
cie pozostawiono kartkę: „za­
braliśmy na pamiątkę”. Tran­
sport zegara musiał kosztować 
sprawców wiele wysiłku, ponie­
waż ważył on blisko 100 kg. (PAP)

Sytuacja w Peru 
nadal napiętaJak donoszą z Limy, sytua­cja w Peru jest nadal napię­ta, a społeczeństwo nie prze- stąje występować przeciwko dokonanemu zamachowi sta­nu. W ostatnich dniach poli­cja rozpędziła w Limie kilka demonstracji przeciwko obję­ciu władzy przez juntę woj­skową.Również w ubiegłą niedzie­lę . u stóp pomnika wolności w stolicy Peru odbyła się wiel ka demonstracja kobiet, którą policja rozpędziła gazami łza wiącymi.Związki zawodowe prokla­mowały na poniedziałek pow­szechny strajk protestacyjny, na co junta odpowiedziała za­powiedzią pociągnięcia do od­powiedzialności przywódców! strajku.

PAP
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Deklaracja 13 państw 
o neutralności Laosu

TELEGRAM

W deklaracji o neutralności Laosu rządy 13 państw, u- 
czestniczących w konferencji genewskiej (bez rządu laotań- 
skiego), uroczyście oświadczają, że zgodnie z wolą rządu 
i narodu Królestwa Laosu, wyrażoną w deklaracji o neu­
tralności królewskiego rządu Laosu z 9 lipca 1962 r„ 
znają i będą szanować oraz przestrzegać pod każdym 
względem suwerenność, nienodległość, neutralność, jed­
ność i integralność terytorialną Królestwa Laosu”.

U-

Potrzymali słowa(Dokończenie ze str. I) 
wienia, dziękując za ich rze­
telny wysiłek przy budowie 
największej kopalni Zagłębia.Następuje uroczysty, kulmi- nacviny punkt uroczystości. 
Goście zbliżają się do pociągu 
załadowanego pierwszym, pąt- 
nowskim węglem. Przecięcia 
biało-czerwonej wstęgi doko­
nuje przedstawiciel ministra 
Mitręgi — dr Jerzy Kolbe. Po­
ciąg, przy dźwiękach marsza 
orkiestry górniczej i dźwięku 
syren, rusza w kierunku Elek- 
trowmi „Konin”. Na bunkrze 
zsypowym siłowni zawiadow­
ca Kopalni „Pątnów” mgr. inż. 
Kazimierz Bielawski przeka­
zuje pierwszy węgiel z „Pąt­
nowa” — naczelnemu inżynie­
rowi ZEOZ — mgr. inż. Je­
rzemu Bijasiewiczowi.Kopalnia „Pątnów” — to 'dzieło umysłu i rąk polskich specjalistów. Ta właśnie od­
krywka zaprojektowana zo­
stała i zbudowana, jako pierw 
sza w kraju, wyłącznie przez 
polskich inżynierów, górników 
i techników. Jest ona udaną i 
wzorowo realizowaną inwe­
stycją. Taką opinię wyrazili o niej liczni fachowcy zagra­niczni zwiedzający Zagłębie Konińskie.„Pątnów” dostarczy do koń­ca br. blisko 0,5 min. ton wę­gla dla konińskiej elektrowni. W przyszłym roku wydobycie wyniesie tu 2,5 min. ton, a już w końcu 5-latki osiągnie 3,5 min.-ton węgla rocznie.

Trzynaście państw zobowią zało się w szczególności, że:
• nie uciekną się do użycia 

siły, ani do gróźb użycia siły, ani 
też do żadnego innego kroku, któ 
ry mógłby zagrozić pokojowi w 
Laosie.

® Powstrzymają się od wszel­
kiej bezpośredniej lub pośredniej 
ingerencji w wewnętrzne sprawy 
Królestwa Laosu.

• Nie będą łączyć warunków 
o charakterze politycznym z 
żadną pomocą, jaką mogą zaofe­
rować lub o jaką Królestwo Lao­
su może się ubiegać.

• Nie wciągną w żaden sposób 
Królestwa Laosu w żaden sojusz 
wojskowy, ani też w inne poro­
zumienie, wojskowe lub niewoj­
skowe, nie dające się pogodzić z 
neutralnością.

Będą szanować życzenie Kró­
lestwa Laosu nieuznawania prze­
zeń ochrony ze strony żadnego 
sojuszu, czy też koalicji wojsko­
wej, włącznie z SEATO.

• Nie będą wprowadzać na te­
rytorium Królestwa Laosu ob­
cych wojsk, ani też personelu 
wojskowego w jakiejkolwiek for­
mie.

• Nie będą zakładać na terenie 
Królestwa Laosu żadnych obcych 
baz wojskowych i innych obcych 
obiektów wojskowych, jakicgokol 
wiek bądź rodzaju.

Rządy 13 państw zobowiązały 
się także, iż w wypadku pogwał­
cenia suwerenności, niepodległo­
ści, neutralności, jedności, bądź 
integralności terytorialnej Kró­
lestwa Laosu, przeprowadzą współ 
ne konsultacje z królewskim rzą­
dem Laosu i ze sobą wzajemnie, 
w celu rozważenia kroków, które 
mogą okazać się niezbędne do za­
pewnienia przestrzegania tych 
zasad.

REDAKCJA
GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

POZNAA
Dla uczczenia Swięia Lipcowe­

go w dniu 21. 7. 62 został od­
dany dla aktorów państwowego 
Teatru im. Wojciecha Bogusław­

skiego w Kaliszu nowo wybudo­
wany Dom Aktora. Budowa jego 
trwała dziesięć miesięcy. Za przy 

spieszenie oddania do użytku 

Domu Aktora dyrekcja i pracow­

nicy teatru kaliskiego składają 

podziękowania władzom a szcze­

gólnie Kaliskiemu Przedsiębior­

stwu Budowlanemu.

DYREKCJA I ZAŁOGA 
PAŃSTWOWEGO TEATRU 

IM. WOJCIECHA BOGUSŁAW­
SKIEGO W KALISZU

Zamach stanu w Algierii?
Powalanie Biura Politycznego F? S

W sobotę zapowiedziano w Algierze, że Rada Wilaji ze­
brać się ma w niedzielę na ostatnią i decydującą naradę 
dla opracowania kompromisu, który by rozwiązał kryzys 
władz w Algerii. W ostatniej chwili jednak nastąpiła zmia­
na. Posiedzenie Rady Wilaji zostało odwołane. Przyczy­
na — szefowie Wilaji I, V i VI (zwolennicy Ben Belli) za­
wiadomili, że nie wezmą udziału w niedzielnym posiedze­
niu. Natychmiast po tym wyjechali oni do Tlemcen, sie-
dziby Ben BelłŁKości zastały rzucone. Ra­da Wilaji de facto została zer­wana.W niedzielę wieczorem o go­dzinie 22 w Tlemcen uroczy­ście ogłoszono sformowanie Biura Politycznego FLN, któ­rego zadaniem ma być „spra­wowanie kierownictwa kraju, przekształcenie FLN w partię

Wymuszony krok
Oświadczenie rządu radzieckiego

W nocy i soboty na niedzielę agencja TASS opublikowała 
oświadczenie rządu radzieckiego na temat podjęcia do­
świadczeń nuklearnych.Rząd ZSRR stwierdza, że w ostatnich miesiącach na Pacy­fiku i w stanie Nevada doko­nywane są nieprzerwanie do­świadczenia z bronią nuklear­ną. a ostatnio, mimo kategory­cznych protestów uczonych, do konano eksplozji na dużej wy sokości. Rząd USA — głosi o- świadczenie — nie ukrywa, że podjął ostatnie doświadczenia po to, aby uzyskać przewagę nad Związkiem Radzieckim. Rząd USA wiedział dobrze, iż jogo doświadczenia atomowe postawią rząd ZSRR w obliczu konieczności przeprowadzenia ze swej strony doświadczeń ze swą bronią nuklearną. Uprze­dzał o tym premier Chrusz-

Podczas Akademii Lipcowej, która odbyła się 20 bm. w Ko­palni „Konin” nastąpiła deko­racja zwycięzców współzawod nictwa o tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej. To zaszczytne 
wyróżnienie otrzymały dwie 
brygady górnicze: Tomasza 
Dobrocią i Klemensa Staszaka.

Członkowie pierwszej z nich pra 
cują w Warsztacie mechanicznym 
Kbpalni „Pątnów”, przy naprawie 
sprężarek do wagonów i elektro­
wozów. Zespół ten — to doświad­
czeni pracownicy, którzy umiejęt­
ności swe przekazują młodszym 
kolegom-górnikom. Ich wzorowa 
praca, poświęcenie, obowiązko­
wość i wysoce społeczna postawa 
przyczyniły się również do tego, 
że pierwszy węgiel z nowej od­
krywki mógł być dostarczony do 
Elektrowni „Konin” o ponad 2 
miesiące wcześniej, niż przewidy­
wał plan. Oto nazwiska autorów 
sukcesów brygady T. Dobrocią: 
Marińn Cyferkowski. Stanisław 
Gfymuza, Franciszek Karolak, 
Jemy Matczak, Wincenty Polanow 
ski i Wiktor Staszak.

Druga, wyróżniona brygada na­
praw wagonów z odkrywki „Go­
sławice” znana jest nie tylko 
z dobrych wyników produkcyj­
nych. ale także z tego, że jej 
członkowie uczestniczą w różnych 
formach szkolenia zakładowego; 
podnosząc w ten sposób na wyższy 
poziom swe kwalifikacje. Wszy­
scy będąc członkami ZMS, aktyw 
nie uczestniczą w pracach społecz­
no-politycznych. W skład brygady 
K. Staszaka wchodzą: Zenon Frąt 
czak, Mieczysław Kurek, Kazi­
mierz Macudziński. Józef Michal­
ski i Władysław Wiatrowski.Aktu wręczenia brygadzi­stom pięknie haftowanych pro porców BPS dokonał przed­
stawiciel Zarządu Okręgu Zw.

Protokół do deklaracji o neutralności Laosu określa terminy i tryb wycofania z Laosu obcych wojsk regular­nych i nieregularnych, obcych ugrupowań paramilitarnych oraz obcego personelu wojsko wego.Protokół zakazuje wprowa­dzania do Laosu takich wojsk, ugrupowań i personelu.Protokół określa funkcje Międzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli w Laosie, utworzonej na podstawie po­rozumień genewskich z roku 1954 i złożonej z przedstawi­cieli: Indii. Kanady i Polski, ustala też. funkcje dwóch prze wodniczących konferencji ge­newskiej w sprawie Laosu (mi nistrów spraw zagranicznych ZSRR i W. Brytanii) i ich na­stępców na tym stanowiska. Protokół zobowiązuje ich do czuwania nad wykonywaniem deklaracji o neutralności Lao­su oraz protokołu do tej de­klaracji. (PAP)

czow w liście do Kennedy’ego z 3 Tym samym rząd wał sobie w pełni czego zmierza.
prezydenta marca br. USA zda- sprawę, doRząd ZSRR — głosi oświad­czenie — nie byłby godzien za ufania narodu radzieckiego,

Tragiczna śmierć 
pod kołami spychacza

W czasie niwelowania wielkiego 
wysypiska śmieci w pobliżu POM 
na terenie Miastka, jeden z pra­
cowników Gdańskiego Przeds. Bu­
downictwa Przemysłowego — Jó­
zef Lipiński położył się w oko-
licznych 
W kilka 
wjechał 
śpiącego.

zaroślach gdzie zasnął, 
minut potem spychacz 
w zarośla miażdżąc 

Ciało nieszczęśliwego zna
Icziono dopiero po kilkunastu go­
dzinach. (PAP)

gdyby nie wykazał troski o przyszłość państwa radzieckie­go i gdyby nie wyciągnął od­powiednich wniosków. Rząd ra dziecki, w odpowiedzi na se­rię doświadczeń amerykań­skich wydał zarządzenie w sprawie przeprowadzenia do­świadczeń z najnowszymi ro­dzajami radzieckiej broni nu­klearnej. Jest to krok wymu­szony na Związku Radzieckim. Przy dokonywaniu tych do­świadczeń uczynione będzie wszystko, aby opad pyłu ra­dioaktywnego był minimalny. Pod tym względem w ZSRR osiągnięto poważne rezultaty.Wiadomo powszechnie, że radzieckie doświadczenia prze prowadzone jesienią ub. r. nie spowodowały jakiegokolwiek istotnego wzrostu radioaktyw­ności w atmosferze, na po­wierzchni ziemi lub w Ocea­nie.Każdy bezstronny człowiek musi się zgodzić z tym, że sko­ro USA jako pierwsze rozpo­częły doświadczenia nuklear­ne i wraz z sojusznikami do­konały ich znacznie więcej niż ZSRR, strona druga to jest ZSRR, który zawsze dokony­wał swych doświadczeń jako posunięcia rewanżowe, ma prawo zakończyć doświadcze­nia jako ostatni. Rząd ZSRR wzywa rząd USA i rządy in­nych państw, aby wysłuchały żądań narodów i usunęły sztuczne przeszkody na drodze do porozumienia o zaprzesta­niu doświadczeń nuklearnych.

-polityczną, kierowanie Armią Wyzwolenia Narodowego, or­ganizacja partii, budowa pań­stwa i przygotowanie kon­gresu na koniec bieżącego roku”.W skład tego Biura Poli­tycznego weszło 7 członków: 5 ministrów — byłych więź­niów w Aunoy: Ben Bella, 
Khider, Budiaf, Ait Ahmed, 
Rabah Bitat, poza tym Ben 
Alla i Said Mohammedi. Ci dwaj ostatni aresztowani byli przez władze francuskie w w 1956 roku i od tego czasu aż do wyswobodzenia Algierii •przebywali w więzieniu.Proklamacja o powołaniu Biura Politycznego FLN, od­czytana została przez Bumen- dżela w obecności Ben Belli, Ferhata Abbasa, Khidera i szefów Wilaji I (Aures), V (de­partament orański), VI (strefa na południe od Algieru) i p. o. dowódcy Wilaji IV (departa­ment algierski). Brak było przedstawicieli Wilaji II (de­partament Konstantyny) i III (Kabyli®).

Proklamacja odczytana przez 
Bumendżela nie wspomina ani 
słowem o obradach Rady Wilaji. 
Nie mówi również nic o wybo­
rach do konstytuanty, które prze­
widziane były na 12 sierpnia br. 
Natomiast proklamacja podejmu­
je argumenty Ben Belli, w któ­
rych powołuje się on na ostatnią 
sesję CNKA (Narodowej Rady Re­
wolucji Algierskiej) w Trypolisie 
i zarzuca pewnym członkom 
TRRA, przede wszystkim Ben 
Kheddzie i Belkacemowi Krimo- 
wi, że wyjeżdżając z Trypolisu 
nie dopuścili do mianowania dy­
rektoriatu politycznego. Prokla­
macja unieważnia zdegradowanie 
szefa sztabu ALN pułkownika B«. 
medienue, a i jego dwóch współ­
pracowników. majorów sztabu ge­
neralnego ALN.

Proklamacja zarzuca tymczaso. 
wemu rządowi, że zapewnił hej. 
karność mordercom z OAS oraz 
zrzuca na niego odpowiedzialność 
za anarchię panującą w dziedzi. 
nie ekonomicznej, politycznej j 
społecznej.

Biuro Polityczne ukonstytuowa- 
ne w niedzielę wieczorem w Tłem 
cen ogłosiło uroczysty apel do na­
rodu algierskiego, w którym wzy. 
wa wszystkich obywateli w kraju 
i za granicą do skupienia się wo­
kół władz partyjnych celem skon 
solidowania niepodległości kraju.Wicepremier TRRA Belka­cem Krim złożył natomiast w ostrym tonie utrzymaną de­klarację, w której określił po, wołanie Biura Politycznego FLN przez grupę Ben Belli jako „zamach stanu wymię- 
rzony przeciw krajowi” po- 
nie waż — jak oświadczył — 
„tylko Narodowa Rada Rewo- 
lucji Algierskiej jest władna 
wybrać większością 2/3 gło­
sów Biuro Polityczne”.

Postępowanie grupy z Tlemcen 
/ Belkacem Krim określił jako tym 

bardziej groźne, że: 1. wobec żą­
dań narodu istniała nadzieja za­
warcia porozumienia, 2. zwołanie 
sesji CNRA miało nastąpić w naj­
bliższym czasie, 3. naród algierski 
przygotowywał się do wyboru 
swych przedstawicieli w sposób 
demokratyczny i do stworzenia 
pierwszego zgromadzenia narodo­
wego w ciągu trzech najbliższych 
tygodni.

Podsumowując te wszystkie m®. 
menty Belkacem Krim wskazuje, 
że Ben Bella nie chce dopuścić 
do tego, by naród algierski wypm 
wiedział się w sposób demokra­
tyczny co do swojej przyszłości. 
Wzywa on naród algierski i armię 
wyzwoleńczą, by wystąpiły prze­
ciw zamachowi stanu, którego ce­
lem jest wprowadzenie dyktatury 
jednostki i która stanowi niebez- 
pieczeństwo dla przyszłości kra­
ju”. Swą deklarację zakończył on
wezwaniem 
lucjonistów, 
się próbom 
gierii”.

do wszystkich rewo- 
by „przeciwstawili 

rozbicia jedności Ab

W poniedziałek rano przy> był do Tlemcen główny do> radca premiera Ben Kheddy- Ben Yahia dla przeprowadzę- nia rozmów z Ben Bellą. Roz mowy ten zaczęły się natych­miast po jego przyjeździe.
PAP

Zebranie działaczy i sympatyków
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecznego(W) W związku ze Świętem Odrodzenia Polski odbyło si? w Częstochowie centralne ze branie członków i sympatyków Chrześcijańskiego Stowarzy ■ szenia Społecznego, poświęco­ne osiągnięciom Polski Ludo- wej w minionych 18 latach oraz sprawom walki o pokój. Okolicznościowy referat o rocznicy odrodzenia wygłosił wiceprezes Stowarzyszenia - 

pos. doc. Z. Filipowicz.Następnie redaktor naczel­ny „Za i Przeciw’’ J. Meyszto­
wicz omówił przebieg Świato­wego Kongresu na rzecz Po­wszechnego koju, który skwie.Zebrani

Rozbrojenia i Po- odbył się w Mo-
uchwalili jedno-

rżeń religijnych czy różnic sW 
topoglądowych”.

Sprawa, o której mowa w ty® 
oświadczeniu, jest szczególnie b*1' 
ska wszystkim ludziom wierzą- 
cym, łączy się ze wszystkim. ” 
stanowi istotę chrześcijaństwa 
Toteż deklarujemy naszą szczeń 
gotowość do dalszego aktywne?’ 
współdziałania w jej realizacp'

Zawodowego 
Wałbrzychu

Górników w 
T. Łoboz.

Wszyscy członkowie brygad 
otrzymali specjalne odznaki, 
dyplomy i nagrody pieniężne.Wyróżnionym składamy ser deczne gratulacje!

Z. M.

Sprostowanie
W sprawozdaniu z otwąfcia pil­

skiego węzła komunikacyjnego 
(„Głos” nr 173 z 22/23 bm), nade­
słanym nam przez korespondenta 
K. Czerwińskiego, poinformowa­
liśmy błędnie, iż był tam obecny 
zastępca przewodniczącego Prezy- 
diużn WRN — Tadeusz Kwaśniew­
ski. co nie odpowiadało prawdzie. 
Za tę omyłkę przepraszamy Czytel 
ników i zainteresowanych.

Dziennik „Prawda" o niewłaściwym stosunku
do krytycznych wystąpień prasyDziennik „Prawda” z dnia 16 bm. zamieścił własną korespondencję na temat niewłaściwego stosunku do krytycznych wystąpień prasy, radia i telewizji w Leningradzie. Podaje­my w skrócie treść korespondencji.

Egzekutywa komitetu leningradzkiego KPZR 
omówiła niektóre fakty niewłaściwego stosun­

ku do krytycznych wystąpień prasy, radia i telewi­
zji. W przyjętej uchwale podkreśla się, że w okre­
sie po XXII Zjeździe KPZR, wyraźnie wzrosła roła 
organizacyjna prasy terenowej w rozwiązywaniu 
zadań gospodarczych i politycznych. Na łamach 
prasy, w audycjach radiowych i telewizyjnych co­
raz więcej jest wnikliwych krytycznych wystąpień^ 
ujawniających niedociągnięcia w pracy poszcze­
gólnych przedsiębiorstw i instytucji.

Zacieśniła się więź prasy z masami, zwiększyły 
się szeregi korespondentów robotniczych, coraz 
więcej osób zatrudnia prasa na zasadach społecz­
nych. Redakcje gazet oraz poszczególne działy ra­
dia otrzymują codziennie setki listów od ludzi 
pracy. Dzienniki rozwijają aktywną walkę mającą 
na celu usunięcie błędów i niedociągnięć.

Pomimo to krytyczne wystąpienia dzienników i 
radia, poważna ilość sygnałów ze strony kore­

spondentów robotniczych, którzy donoszą o za­
obserwowanych brakach, nie odnoszą żadnego sku­
tku, gdyż instytucje przechodzą do porządku 
dziennego nad tymi uwagami.

W korespondencji podkreśla się, że Od przeszło 
3 miesięcy nie ma odpowiedzi od wyższych urzęd­
ników sownarchozu na sygnały Leningradzkie j 
Prawdy o poważnych niedociągnięciach w pracy 
gospodarczej i finansowej sownarchozu.

Miejski wydział zdrowia nie reaguje we właści­
wym czasie na doniesienia prasy o niedociągnię­
ciach w pracy placówek ochrony zdrowia, o bez­
dusznym stosunku do pacjentów ze strony poszcze­
gólnych osób spośród personelu.

W korespondencji przytacza się wiele innych 
przykładów o tym samym charakterze. W marcu 
bieżącego roku dziennik Krasnyj Treugolnik opu­
blikował artykuł mówiący o tym, że bardzo kosz­
towne urządzenie przez dłuższy okres niszczeje na 
wolnym powietrzu. Jak dotychczas redakcja na 
wystąpienie to nie otrzymała żadnej odpowiedzi.

Od przeszło dwóch miesięcy dziennik Bałtijec do­
maga się podjęcia skutecznych posunięć, których
celem byłoby usunięcie niedociągnięć w 
niu pracą racjonalizatorów itd.

Podobne fakty pomijania milczeniem 
pochodzących od korespondentów

kierowa-

sygnatów 
robotni-

czych zdarzyły się w zakładach im. Kirowa w fa­
brykach „Skorochod”, „Świetlana” i in. Przeszło 
5 miesięcy nie odpowiada „Lenprojekt” na wy-
stąpienie radia na temat 
nictwa.

Egzekutywa Komitetu 
kierowników organizacji

projektowania i budow-

Miejskiego zobowiązała 
gospodarczych, partyj-

nych, radzieckich, związkowych, komsomolskich i 
innych organizacji społecznych do natychmiasto­
wego podejmowania konkretnych i skutecznych 
środków w odpowiedzi na wystąpienia prasy, radia 
i telewizji, na listy zamieszczane w prasie.

Redakcjom dzienników: Leningradzkaja Prawda, 
Wieczernij Leningrad, Smiena, Stroitielnyj Ra- 

boczej, Leningradzkiemu Komitetowi do Spraw 
Radia i Telewizji, redaktorom wiełonakładówek 
i gazetek ściennych zalecono zamieszczać więcej 
materiałów ujawniających niedociągnięcia w pra­
cy przemysłu, transportu i budownictwa.

myślnie rezolucję, która głosi:
„Członkowie i sympatycy Chrze 

ścijańskiego Stowarzyszenia Spo­
łecznego zebrani wj Częstochowie 
z okazji święta 22 Lipca manife­
stują swój pełny udział w dalszej 
pracy nad rozw-ojem Polski Ludo­
wej na drodze socjalistycznego bu 
downictwa. Wyrażają też pełną 
solidarność z treścią obrad Świa­
towego Kongresu na rzecz Po­
wszechnego Rozbrojenia i Pokoju 
oraz apelem skierowanym przez
ten kongres do 
dów' świata.

Oświadczenie 
Cyrankiewicza 
tego kongresu 
„Kwestia wojny

wszystkich naro-

premiera Józefa 
wydane z okazji 
stwierdza m. in. 
i pokoju jest dziś

sprawą całej ludzkości i każdego 
człowieka. Obrona pokoju jest 
sprawą, która powinna jednoczyć 
wszystkich ludzi niezależnie ód 
ich przekonań politycznych, wie-

Kobiety palące 
rodzą mniejsze dzieci

Kobiety, które podczas ciąży 
palą dużo papierosów wydają z re 
guli nla świat mniejsze i lżejsze 
dzieci. Ido takiego wniosku do­
szło, kilka amerykańskich insty­
tutów naukowych, które nieza­
leżnie 'od siebie prowadziły ba­
dania nad tym problemem.

W wyniku 4-letnich badań, pod 
czas których obserwacji poddano 
23 tysiące matek i 17 tysięcy dzie­
ci lekarze doszli do wniosku, że 
liczba przedwczesnych porodów 
u kobiet palących ' jest prawie 
dwukrotni® wyższa od przecięt-

Za kobiety palące dużo uważane 
są matki, które podczas ciąży pa­
liły ponad 20 papierosów dziennie. 
U tych kobiet procent przedwczes 
nych porodów wynosi 11,6 podczas 
gdy u matek niepalących 7,7 oro- 
cent. (PAP)

Koziołki płaco
271 Poznańskiej Grze LiczW 
„Koziołki”, której losowani* 

odbyło się 22 bm. w Gniezn*® 
stwierdzono jeden kupon z 
cicma trafnymi zakreśleniami 
dany w Kolekturze nr 13 w P’1’

w
wej

naniu. Właściciel tego kuponu ’ 
trzymuje wygraną w wysokosCI 
250.876 zł.. Ponadto stwierdzono 
wygrane z czterema trafie^3' 
mi. Właściciele tych kuponów J 
trzymują wygrana, po 2.310 zł; 2- 
wygr. z trzema traf, po 98 ’ 
24.707 wygranych z dwoma tr#
P° 6 zŁ . All

Ponadto rozlosowano pomio9 
uczestników gry z miasta i 
wiatu gnieźnieńskiego 6 nagr°’l 
specjalnych. Nagrody te wy#ra! 
(w nawiasach podajemy nui^L 
kolektur i banderoli): zegarek ( 
— 26906/1) Ignacy Michalski, , 
niejewo; radioodbiornik (157 1 
23824/111) Stanisław Stefański, W 
kowyja/Kłecko; premia 150® 
(349 — ' 34904/III) Gniezno, * 
Łaskiego 14; premia 2000 zł (^ ' 
3’44958/111) C. Sikora, GnieZ9J 1 
Sienkiewicza 28; motocykl w ; 
(156 24098/III Wojciech Katz”1’
rek, Rybno Wiel.; adapter (H8 ।
75192/Ab.) , .
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GŁOS WIELKOPOLSKI

Powrót Polski nad Bałtyk - Odrę - Nysę
najdonioślejszym wydarzeniem w 1000-letniej historiiRocznica narodzin Polski 

Ludowej łączy się nie­
rozerwalnie z odzyska­
niem przez nasz kraj 

szerokiego dostępu do Bałty­
ku, z powrotem narodu pol­
skiego na północne i zachod­
nie ziemie naszych praojców, 
które przed X-ciu wiekami 
stanowiły integralną część 
składową powstającego pań­
stwa polskiego.Powrót Polski nad Bałtyk, Odrę i Nysę, powrót, który stał się możliwy tylko dzięki temu, co leży u podstaw na­szego narodowego Święta Od­rodzenia, stanowi najdonio­ślejsze Wydarzenie wypisane na kartach historii 1000-lecia istnienia Państwa Polskiego. ' Wraz z tymi ziemiami wró­
cił do Polski również prasta­ry nasz gród — Gdańsk. 
Gdańsk wpisał do naszych 
dziejów kartę znaczoną bo­
haterstwem i krwią niezliczo­
nych zastępów patriotów wal­
czących wytrwale o dostęp 
Polski do morza i więź Gdań­
ska z Macierzą.W ciągu X wieków swego istnienia VII wieków Gdańsk był grodem i portem polskim, półtora wieku pozostawał pod jarzmem krzyżackim, 120 lat pod zaborem pruskim i 5 lat pod krwawą okupacją hitle­rowską; dwukrotnie pod na­ciskiem obcych mocarstw był przekształcany w „wolne mia­sto” przez Francję Napo­leona oraz przez Anglię i Francję w Traktacie Wersal­skim; aż wreszcie wyzwolony przez Armię Radziecką i wal­czące u jej boku Wojsko Pol­skie na zawsze wrócił do swej Macierzy. W świadomości obecnego pokolenia* Polaków niezatarta pozostaje pamięć bohaterskiego oporu ludności polskiej w czasie hitlerow­skiego najazdu, niezłomna o- brona Westerplatte, śmierć obrońców Poczty Gdańskiej, męczeństwo tysięcy gdańsz­czan, którzy zginęli w maso­wych egzekucjach i w obo­zach śmierci w Sztutthofie, Paśnicy, Szprengawsku.Na zawsze zachowamy 1 wdzięczną pamięć o setkach , tysięcy żołnierzy radzieckich i polskich, którzy padli w bo- . jach o wyzwolenie Gdańska ] i Gdyni, Kołobrzegu i Szcze- , cina — całego polskiego wy­brzeża, całej naszej ojczyzny. , Od końca wcjny światowej dzieli nas już lat blisko 18. . Lata te. wypełniała po brzegi trudna i ciężka praca narodu, 11 przed którym pierwszy rewo- ’ lucyjny rząd ludowy — Pol- o £ki Komitet Wyzwolenia Na- i rodowego w historycznym ■ Manifeście Lipcowym posta- i, Wił zadanie odbudowy krajuW nowycht sprawiedliwych • granicach po Odrę, Nysę i ńałtyk i przekształcenia go na ncwyth socjalistycznych zasa­dach w silne, wysokouprze- ► Wysłowione nowoczesne pań- ' stwo _ państwo złączone przy łaźnią, braterstwem i soju- i. Fm1 Ze Związkiem Radziec­

ki Nową Polską budujemy 
od fundamentówii budujemy Polskę odi. rWamentów, po nowemu, ja- 11 o • n.leP°d^eg^e, socjalistycznePaństwo ludu pracującego, ■ ?Zypaleźne do wielkiej soc- a dówyczne^ wsPólnoty nar0" j lah°Żna różnie mierzyć te■Można je mierzyć postępem ■ stp alnym> 8-krotnyfh wzro i1 ^°balnej produkcji prze ’ sto °WeL krotnym wzro- krn? produbcji rolniczej i 3- dn nym P°mnożeniem docho- * niu narodo^ego — w porówna- 1 Z przedwojenną.w sposób naj-WiPiZ1^ syntetyczny wyrażają rozwój bazy ma- ą/„iaino ~ technicz i naszego ni°ieczeństwa, wzrost zatrud- nin;la poza rolnictwem z 2,9 miu°na ^udzi do blisko 8 nośr000^’ Podwojenie się lud kip 1 miast — słowem głębo- tUr prze°brażenia całej struk- ekonomicznej kraju, lat n^a mierzyć dorobek tych 1 rozwojem ca- wytwórczości prze nie ’ które przed wojną istniały nieraz nawet w 

zalążkach, jak hutnictwo mie- - dzi i aluminium, kopalnictwo węgla brunatnego, przemysł łożysk kulkowych, przemysł elektrotechniczny, przemysł okrętowy, większość działów przemysłu motoryzacyjnego, elektrycznego i obronnego, przemysł traktorowy, prze­mysł mas plastycznych, sze­reg innych działów chemii itd. Te nowe dziedziny wytwa­rzania zmieniły do gruntu strukturę przemysłu polskie­go i przyczyniły się wydatnie do wzrostu społecznej wydaj­ności pracy.Można ten dystans lat 18-tu mierzyć ogromnym wysił­kiem inwestycyjnym kraju, sumą ok. 890 mld zł. (w ce nach 1961 r.), które włożyliś­my dotąd w odbudowę i roz­wój całej gospodarki narodo­wej, tj. w setki i tysiące wiel­kich i mniejszych zakładów pracy, w naszą gospodarkę rolną i leśną, w nasze koleje, porty i drogi, w 5 milionów izb mieszkalnych, w tysiące szkół, w ośrodki zdrowia i wypoczynku i w inne obiekty.Można też mierzyć te lata nie tylko wskaźnikami roz­woju materialnych sił wy­twórczych społeczeństwa, ale i wielkimi przemianami, ja­kie dokonały się w ludziach, w ich położeniu i świadomoś­ci — w ludziach, których do­bro jest celem wszystkich po­czynań partii i władzy ludo­wej.
pomyślnego 

rozwoju krajuNaród nasz tworzy dziś spo­łeczeństwo do gruntu odno­wione. Nowym i wciąż zmie­niającym się jest jego skład społeczny, który określa nade wszystko szybki wzrost szere­gów klasy robotniczej i inteli­gencji. Nowa i coraz wyższa jest kultura społeczeństwa, poziom ogólnego wykształce­nia, poziom i liczebność kwa- 1'fikowanych kadr we wszy­stkich dziedzinach’. Liczba za­trudnionych w przemyśle w budownictwie, transporcie i łączności przekracza już 4,5 miliona, w tym kadra techni­ków i inżynierów jest blisko 4.5 raza większa niż przed wojną i liczy ok. 290 tys. lu­dzi. Jeszcze w silniejszym sto­pniu wzrosły kadry inteligen- cj; wiejskiej z wyższym wy­kształceniem — agronomów, weterynarzy, mechanizatorów — liczą one przeszło 20 tys. ludzi. Liczba lekarzy (wraz z dentystami i farmaceutami) zwiększyła się blisko 2,5- krotnie — do 48,5 tys. liczba nauczycieli zwiększyła się bli­sko 3-krotnie — do 200 tys., kadra pracowników nauki w szkołach wyższych wzrosła z górą 7-krotnie — do 19 tys. ludzi. Te coraz liczniejsze kwalifikowane zastępy pra­ce wników zdobywają coraz bogatsze doświadczenia prak­tyczne, są bezcennym dorob­kiem narodu i rękojmią dal- s ’ego pomyślnego rozwoju kraju.Nowe i głęboko demokra­tyczne są stosunki między ludźmi, wolne od wyzysku i samowoli bogatych _ wobec biednych. Nowa jest świado­mość przytłaczającej większo­ści narodu, który swa teraź­niejszość i przyszłość widzi jedynie w ramach socjali­stycznych stosunków społecz­no-ekonomicznych, jowym trudzie w przyjaźni i jedności ze Związkiem Ra­dzieckim i bratnimi krajami socjalistycznymi.
Haszym atutem 

młodość i dynamizmJesteśmy narodem młodym i dynamicznym. 40 procent ludności naszego kraju liczy dzisiaj mniej niż 18 lat, a więc przyszło na świat za czasów Polski Ludowej. Znaczna więk szość naszego społeczeństwa rozpoczynała swe świadome życie za czasów władzy ludo­wej, nie zna więc bezpośred­nio starych stosunków społecz nych i ponurego okresu oku­

przemówienia Władysława na akademii w Gdańskupacji. Nowe warunki kształ­tują nową psychikę naszego odmłodzonego , społeczeństwa, które wyzwala się coraz bar­dziej od spuścizny starego, burżuazyjnego sposobu my­ślenia, coraz powszechniejsze staje się poczucie wyższej dy­scypliny i obowiązku wobec swego kraju, szacunek dla pracy, zamiłowanie do postę­pu technicznego, pęd do no­woczesności we wszystkich dziedzinach produkcji.Można też mierzyć dystans, przebyty przez nasz kraj od dnia odrodzenia, głęboką zmianą międzynarodowej po­zycji Polski. Zawierając bra­terski sojusz i przyjaźń z są­siadami, ze Związkiem Ra­dzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, stając się wiernym członkiem obozu socjalistycznego, Polska za­pewniła sobie bezpieczeństwo, a swą konsekwentną pokojo­wą polityką i postępami w gospodarce i kulturze zdoby­wa szacunek i autorytet w śwdecie.
Jakąkolwiek miarę zastosuje 

my do tych lat — niezależnie 
od trudów i ofiar, jakie trze­
ba było ponieść — bilans na­
szego 18-lecia nieodparcie 
przemawia na rzecz tej drogi 
rozwoju, którą obraliśmy 22 lip 
ca 1944 r. i którą wytyczała w 
latach wojny i okupacji hitle­
rowskiej chlubna poprzednicz­
ka naszej partii — Polska Par 
tia Robotnicza.W dotychczasowym dorobku Polski Ludowej, w jej perspek tywach rozwojowych Gdańsk i całe nasze 500-kiIometrowe Wybrzeże aż po Szczecin zaj­muje miejsce szczególne. — Rozwija się na wielką skalę no wa gałąź gospodarki narodo- wej Polski, gospodarka mor­ska — porty, budownictwo o- krętowe. handlowe i rybacka flota morska.W 1945 roku zaczynaliśmy na Wybrzeżu — podobnie jak w całym kraju — od usuwania gruzów i ruin, od leczenia głę bokich ran zadanych przez o- kupację i działania wojenne.Wszyscy mamy jeszcze w pa mięci ruiny Gdańska i Elblą­ga, wypalone ruiny Kołobrze­gu, zburzone mosty i domy Szczecina, wysadzone w powie trze falochrony naszych por­tów, zniszczone do cna stocz­nie. nadbrzeża, powalone dźwi gi portowe, spalone magazyny, wejścia do portów zaminowa­ne i zatarasowane wrakami za topionych statków i okrętów wojennych. Ogromne straty poniosło też rolnictwo Wybrze ża. zwłaszcza w inwentarzu żywym, wielkie obszary ziemi zostały przez ustępującego o- kupanta zalane wodą. Miliony hektarów ziemi leżącej odło­giem czekało na pług polskie­go 'rolnika,

Przedmiot dumy 
całego naroduDzieło, dokonane w woje­wództwach nadbrzeżnych w ciągu lat Polski Ludowej, słu­sznie jest przedmiotem dumy narodu, dumy naszej partii, która mu w tym dziele prze­wodziła, należy bowiem do na szych wybitnych osiągnięć. Jest ono wyrazem uzdolnienia i żywotności narodu polskiego, jego niespożytej energii wy­zwolonej przez nowy, socjali­styczny ustrój. Dziś Wybrzeże i nasze portowe miasta wraz z ich rozwijającym się szybko przemysłowym i rolniczym za­pleczem — to ośrodki tętniące ży«iem. pracą, nauką, zrośnię­te z całym krajem w jeden or ganizm. Stały się one dla na­szej gospodarki szeroką bra­mą na świat. Pięknie odbudo­wane i zagospodarowane mia­sta jak Gdańsk i Elbląg, Ko­szalin i Słupsk Szczecin i Świ noujście, są dziś ludniejsze i znacznie wyżej uprzemysłowio ne niż przed wojną. Na prze­strzeni od Gdańska do Gdyni powstał wielki, nowoczesny kompleks miejski o przeszło półmilionowej ludności. Rozbu dowane zostało całe gospodar­

stwo miast nadbrzeżnych — komunikacja, sieć energetycz­na i gazowa, szkoły i urządze­nia socjalne, portowe miasta stały się równocześnie ośrod­kami nauki i kuźnią kadr dla kraju. W 6-ciu wyższych uczel niach Trójmiasta uczy się prze szło 12 tysięcy studentów, tj. 7 razy więcej niż w 3 przed­wojennych uczelniach niemie­ckich, a w 3 wyższych szko­łach Szczecina pobiera naukę 4.700 studentów.Podźwignięte zostało z upad­ku rolnictwo Wybrzeża i osią­gnęło już w zasadzie przecięt­ny poziom kraju. Jedynie w ciągu ubiegłej pięciolatki na inwestycje w rolnictwie woje­wództw Wybrzeża wydatkowa­no 5,5 mld. zł, zaś w bieżącej pięciolatce wyniosą one blisko 7,7 mld. zł. Produkcja rolnicza tych ziem wykazuje szybką dy namikę wzrostu.Życie Wybrzeża określa przede wszystkim gospodarka morska, ona stanowi źródło jego żywotności, decyduje o jego dniu dzisiejszym i jego przyszłości. Państwo nieustan­nie pomnaża nakłady inwesty­cyjne w tej dziedzinie. W po­przedniej 5-latce powiększy­liśmy je 2 i % raza tj. do 7 mld. zł, zaś w bieżącym planie 5-letnim założyliśmy dalszy wszechstronny rozwój gospo­darki morskiej, przeznaczając na ten cel 17,6 miliarda zł.
Budownictwo okrętowe 

- przełomowym 
osiągnięciemPrzełomowym osiągnięciem Polski na morzu jest nasze bu­downictwo okrętowe. Stwo­rzone zostało od podstaw, przy wielkich nakładach państwa — jako nowa gałąź przemysłu. Budownictwo okrętowe zdo­było sobie słusznie miano przemysłu narodowego.Od czasu, gdy pierwszy ru- dowęglowiec zbudowany w Gdańskiej Stoczni w paździer­niku 1949 r. rozpoczął swój pierwszy rejs, nasze stocznie spuściły na wodę 625 statków morskich o nośności prawie 1.700 tys. DWT i wysunęły się pod względem rozmiarów produkcji do pierwszej dzie­siątki budowniczych okrętów na świecie, zaś jako producent statków rybackich na drugie miejsce w świecie — po Japo­nii. W roku bieżącym tylko Stocznia Gdańska przekaże dalsze 23 jednostki morskie o łącznym tonażu prawie 178 tys. DWT — to jest półtora raza większym niż posiadała cała przedwojenna polska flo­ta handlowa.Obecna produkcja stoczni polskich 6-krotnie przewyższa przedwojenną produkcję stocz ni niemieckich na naszym Wy­brzeżu. .Według aktualnych zadań w bieżącym planie pięcioletnim przemysł okrętowy zbudować ma 286 jednostek morskich (bez holowników) o tonażu 1.730 tys. DWT. Obecnie bu­duje się 28 typów statków.Po ukończeniu budowy su­chego doku Stocznia Gdyńska bedzie mogła budować statki o nośności do 65 tys. DWT.Nasze budownictwo okręto­we dzięki swej nowoczesności i dobremu poziomowi technicz nemu zdobywa sobie coraz lepszą reputację międzynaro­dową. Statki morskie to jedna z podstawowych, trwałych i rosnących pozycji polskiego eksportu. Pływają one pod banderą wielu krajów — ra­dziecką i chińską, czechosło­wacką i brazylijską, francuską i indonezyjską, szwajcarską i kubańską.Przemysł okrętowy znalazł się już na szerokiej drodze rozwoju. Nasze ambitne plany produkcyjne, zarówno bieżące jak i perspektywiczne, oraz stale rosnące wymagania tech­niczne stawiają przed budow­niczymi okrętów i przemysłem tworzącym zaplecze naszych stoczni nowe zadania. Decy­dującą dźwignią rozwoju 

stoczni, tak jak i całego prze­mysłu maszynowego, musi się stać postęp techniczny i mo­dernizacja stoczni.Mamy wszelkie dane dla ta­kiej rozbudowy zaplecza prze­mysłu okrętowego, która po­zwoli zaspokoić potrzeby bu­downictwa okrętowego, wy­eliminować drogi import z krajów zachodnich oraz za­pewnić terminowość dostaw i właściwą jakość sprzętu i wy­posażenia okrętowego. Zada­nie to powinno być rozwiąza­ne w ciągu lat najbliższych.W miarę jak zwiększać się będą możliwości naszej gospo­darki narodowej, w miarę ob­niżania kosztów produkcji, zwiększania wydajności pracy społecznej w dalszym ciągu polepszać się będą warunki pracy i bytu budowniczych okrętów i wszystkich ludzi pracy.
Postępy w rozwoju 

stosunków handlowychDrugie podstawowe osią­gnięcie gospodarki morskiej — to rozbudowa i unowocześ­nianie naszych portów na Bał­tyku. Przeładunki w naszych portach w ostatnich latach szybko rosną. W roku ubie­głym osiągnęły 22 min. ton, przy znacznym wzroście pra­cochłonnych przeładunków drobnicy, dynamika wzrostu stosunków handlowych Polski z krajami zamorskimi wska­zuje, że prawdopodobne jest przekroczenie 25 min. ton prze ładunków w 1963 r. Rosną przeładunki tranzytowe kra­jów środkowo - europejskich, zwłaszcza w Szczecinie. Rodzi to potrzebę dalszej rozbudowy potencjału portów i przyspie­szenie zbyt wolnego tempa przeładunków.U zarania Polski Ludowej rozpoczynaliśmy rozwój naszej gospodarki morskiej z małą i przestarzałą flotą handlową — łącznie ok. 200 tys. ton nośno­ści z przewagą wysłużonych statków z reparacji wojen­nych. Dziś rozporządzamy flo­tą, która przekroczyła 1 min. DWT, czyli blisko 10-krotnie przekracza nasz przedwojen­ny stan posiadania. W bieżą­cym planie 5-letnim polska flota handlowa ma wzrosnąć o 660 tys. DWT, tj. o 94 nowe statki.W roku ub. przewozy naszą flotą przekroczyły 8,5 min. ton. W roku bież, przewozy te po­winny wzrosnąć o daiszy mi­lion ton, a w roku 1965 — przekroczyć 11 min. ton. To­naż statków pod naszą biało- czerwoną banderą rośnie szyb­ko. Na lata następne zaplano­waliśmy jeszcze bardziej zwiększyć tempo tego wzrostu tak, aby tonaż floty naszej w roku 1965 osiągnął 1.400 tvs. DWT.Zasięg działania naszej floty ciągle się rozszerza. Polskie statki zawijają obecnie do 400 portów na wszystkich konty­nentach. Linie naszego handlu zagranicznego zagęszczają się i wydłużają. Nawiązujemy i rozszerzamy stosunki gospo­darcze z odległymi krajami Azji, Afryki, Ameryki Łaciń­skiej. Przewozy morskie — to przewozy tanie, wysoko opła­calne. Flota nasza nie tylko oszczędza krajowi wydatków dewizowych na opłacanie ob­cego transportu, ale już sama staje się korzystnym ekspor­terem swych usług.Szybka rozbudowa floty i żeglugi, intensyfikacja pracy naszych portów wymaga roz­budowy floty i żeglugi, inten­syfikacja pracy naszych por­tów wymaga rozbudowy mor­skich stoczni remontowych. W latach najbliższych musimy rozwijać dalej potencjał re­montowy tak, aby nie tylko w pełni zaspokoić własne potrze­by, ale remontować statki pol­skiej produkcji pływające pod obcą banderą, i także upra­wiać ekfeport usług remonto­wych. Dlatego planujemy bu­dowę nowych stoczni remon­

towych zarówno w Gdańsku 1 w Gdyni jak i na Wybrzeżu Zachodnim.
Rybołówstwo nową gałęzią 

naszej gospodarkiWysoką dynamikę wzrostu wykazuje również inna ważna gałąź gospodarki morskiej — rybołówstwo, które dopiero w Polsce Ludowej rozrosło się na skalę przemysłową. Obec­nie nasza flota rybacka roz­porządza przeszło 120 nowo­czesnymi statkami dalekomor­skimi. Obecny jednoroczny po­łów jest większy niż suma wszystkich połowów w okresie międzywojeriym — w roku u- biegłym wyniósł on 170 tys. ten, w tym 75 tys. ton ryb z połowów dalekomorskich. Jed nak ten stosunkowo wielki wzrost połowów stanowi za­ledwie 0,4 proc, ogólnoświato­wych połowów, podczas gdy ludność Polski stanowi 1 proc, ludności świata. Wskazuje to na pilną potrzebę rozbudowy naszej floty rybackiej. Do koń ca 5-latki powiększy się ona o 38 tys. DWT.Rozbudowane są bazy ry­backie, jednakże zaplecze lą­dowe rybołówstwa morskiego jest wciąż niedorozwinięte. Wraz ze wzrostem i udoskona­leniem technicznym floty ry­backiej i co za tym idzie po­łowów musimy rozwijać za­plecze rybołówstwa, aby trud rybaków przynosił coraz więk­sze korzyści dla kraju i rady­kalną poprawą zaopatrzenia rynku w ryby i w przetwory rybne.Wszystkie gałęzie gospodar­ki morskiej wiążą się ściśle z rozwojem handlu zagranicz­nego Polski, od którego postę­pów zależy obecnie w dużym stopniu cały nasz rozwój go­spodarczy. Szybkie zwiększe­nie obrotów handlu zagranicz­nego jest dla naszego krąjń , pilną koniecznością.Wymiana handlowa Polski z krajami socjalistycznymi roz wija się systematycznie i po­myślnie. Bez tej współpracy — opartej na wzajemnych ko­rzyściach, stałych cenach, dłu­gofalowych wzajemnych zobo­wiązaniach i stopniowo rozwi­jającym się podziale pracy — bylibyśmy skazani na laskę i niełaskę państw kapitalistycz­nych. Jest aż nazbyt jasne, że w takiej sytuacji gospodarka nasza nie mogłaby się rozwi­jać.
Eksport 

- podstawowy warunek 
realizacji naszych planówEksport i import w ciągle zwiększających się rozmiarach — to podstawowy warunek realizacji naszych planów roz­wojowych. Utrzymujemy tak­że i chcemy utrzymać stosun­ki handlowe z państwami ka­pitalistycznymi. Z tymi ostat­nimi nie układają się one jed­nak dla nas pomyślnie, a po­sunięcia dyskryminacyjne kra jów tzw. Wspólnego Rynku, które odgradzają się rosnącą barierą celną od handlu z in­nymi krajami, szczególnie so­cjalistycznymi, pogarszają je­szcze bardziej perspektywy na przyszłość.Wskazywaliśmy Już nieje­dnokrotnie, że struktura na­szego eksportu, zwłaszcza do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych jest wadli­wa. Zbyt wielki udział w tym eksporcie przypada na arty­kuły rolno-spożywcze i surow ce, zbyt mały zaś na wysoko wartościowe wyroby przemy­słowe — maszyny, urządzenia i przemysłowe artykuły kon­sumpcyjne. Zmiana struktury naszego eksportu staje się tym pilniejsza, że w ciągu ostat­nich lat — wskutek niekorzyst nej dla nas zmiany cen na rynkach kapitalistycznych — spada opłacalność naszego handlu zagranicznego z Za­chodem. I tak np. ceny beko­nów obniżyły się od 1956 r. do 1962 r. o 14,3 procent, ma­sła — o blisko 30 procent, jaj o 35 proc., curku — o około

(Dokończenie na sir.
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najdonioślejszym wydarzeniem w 1000-letniej historii

(Dokończenie ze str. 3) 50 procent. Nieporównanie w mniejszym stopniu obniżyły się ceny artykułów przez Pol­skę przywożonych, np. baweł­ny — o 20 procent, wzrosły na tomiast ceny importowanych przez nas maszyn i aparatury oraz pszenicy.Poniesione przez Polskę straty wynikłe ze zmiany cen na rynkach kapitalistycznych wynosiły per saldo: W 1958 r. blisko 272 min. zł dewizo­wych, w 1960 r. — ponad 462 min., zaś w pierwszym pół­roczu roku bież. — przeszło 346 min. zł dewizowych.Zmiana cen na rynkach ka­pitalistycznych nie znalazła odbicia w obrotach towaro­wych między krajami socjali­stycznymi. Utrzymują one bo­wiem ceny na poziomie roku 1958. Przynosi to nam poważ­ne korzyści.
Szerokie perspektywy 
gospodarki morskiejW długofalowych planach rozwoju gospodarczego kraju przed naszą gospodarką mor­ską otwierają się niezmier­nie szerokie perspektywy. Rozrosną się nasze porty i miasta nadbrzeżne, od Gdań­ska do Szczecina. Obroty na­szych portów wzrosną do 1980 roku mniej więcej dwukrot­nie. Zespół portowy Gdańsk — Gdynia będzie rozbudowa­ny na taką skalę, aby mógł przeładowywać około 24—25 min. ton towarów rocznie.Pomnoży swą produkcję nasz przemysł okrętowy oraz zakłady z nim kooperujące. Flota polska powinna wzro­snąć do 1980 r. mniej więcej 4-krotnie i przekroczyć 4—4,5 min. ton DWT. Potencjał wy­twórczy naszych stoczni bę­dzie odpowiednio zwiększony do około 1,3 min. ton rocznie. Rozbudowane będą stocznie remontowa oraz całe zaple­cze produkcyjne budownictwa okrętowego. Rybołówstwo morskie zostanie wyposażone w liczną flotę nowoczesnych statków, co pozwoli radykal­nie rozszerzyć zasięg działa­nia polskiej floty rybackiej i zwiększyć połowy do 900 tys. ton rocznie.Wraz z portami, przemysłem okrętowym i rybołówstwem, podążać musi rozwój zaplecza produkcyjnego, przemysłowe­go i rolniczego, miejskiego, mieszkaniowego i socjalnego.W ciągu lat 10 — 1950—1960 — wybudowano w miastach Wybrzeża ok. 200 tys. izb. W bieżącym 5-leciu ma być wy­budowane na całym Wybrzeżu dalszych 174,5 tys. izb. Jed­nakże nie zaspokaja to po­trzeb, a także i nie wyczerpu­je możliwości. Dlatego na u- znanie i upowszechnianie za­sługuje inicjatywa gdańskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR, zmierzająca do wybu­dowania w ramach tych sa­mych środków większej ilości mieszkań przez obniżenie ko-1 sztów budowy.Perspektywy rozwojowe Wy brzeża i całego kraju wiążą się nierozerwalnie z pokojowym biegiem wydarzeń w świecie. My stawiamy na pokój, pra­cujemy dla pokoju i bronimy pokoju — jako dobra najwyż­szego.
Socjalizm nieodłącznie 

związany z pokojemPolityka pokoju stanowi li­nię przewodnią w wewnętrz­nej i zewnętrznej działalności wszystkich państw socjalisty­cznych. Uważamy, że wszyst­kie spory międzynarodowe można i należy rozwiązywać w ramach pokojowego współ­istnienia państw. Na tę jedy­nie słuszną i konieczną drogę nie chcą jednak wkroczyć pań stwa imperialistyczne, nie chcą one wyrzec się wojny jakonarzę dzia swej polityki. Dlatego i tylko dlatego niebezpieczeń - stwo wojny pozostaje wciąż aktualne.Państwa paktu atlantyckie­go na czele ze Stanami Zjed­noczonymi, które rozpętały przed laty wyścig zbrojeń, a więc przygotowań wojennych,

w ostatnich czasach wyścig ten jeszcze bardziej wzmogły.Trwająca po dzień dzi­siejszy długa seria amery­kańskich doświadczeń z bro­nią jądrową nie może nie pociągnąć za sobą z konie­czności obronnej Związku Ra­dzieckiego i wszystkich kra­jów socjalistycznych — odpo­wiedzi radzieckiej.Potężne środki obrony, któ­rymi dysponuje i które w obe­cnej sytuacji musi udoskona­lać Związek Radziecki, służą sprawie pokoju, sprawie bez­pieczeństwa całej wspólnoty państw7 socjalistycznych. Na­tomiast środki wojenne mo­carstw zachodnich służą celom wzmagania zimnej wojny i przygotowaniu agresji na pań­stwa socjalistyczne. W tym właśnie wyraża się zasadnicza różnica wyścigu zbrojeń na­rzucanego przez Zachód.Socjalizm jest nosicielem po koju, przeciwmikiem agresyw­nych wojen. Z tej natury so­cjalizmu wypłynęły złożone przez Związek Radziecki pro­pozycje powszechnego i pełne­go rozbrojenia pod ścisłą kon­trolą międzynarodową, popie­rane przez wszystkie państwm socjalistyczne. W dobie nisz­czycielskiej broni jądrowej, za grażającej w wypadku wojny zniszczeniem cywilizacji, roz­brojenie i unicestwienie środ­ków masowej zagłady stało się historyczną koniecznością. Czas nie czeka, niebezpieczeń­stwo konfliktu zbrojnego nie maleje, stanie się ono tym groźniejsze, im większa liczba państw znajdzie się w posia­daniu broni jądrowej. Doma­gają się jej nieustannie i wy­ciągają po nią ręce zachodnio- niemieccy militaryści.
Konieczność rozwiązania 
problemu niemieckiegoZ tego miejsca, z Gdańska, gdzie 1 września 1939 roku ar­maty hitlerowskich pancerni­ków obwieściły światu najazd na Polskę i II wojnę świato­wą, ostrzegamy rządy państw zachodnich przed krokiem, który może mieć nieobliczalne następstwa. Broń jądrowa w rękach Bundeswehry, pod ja kimkolwiek szyldem, czy to „partnerstwa militarnego”, „niezależnej siły uderzenio­wej” czy „siły nuklearnej NA­TO”, czy w jakimkolwiek in­nym opakowaniu, oznacza wy danie losów pokoju świato­wego w ręce najbardziej a- wanturniczych, nieodpowie­dzialnych sił odwetu i wojny, pchnięcie świata po równi pochyłej ku katastrofie. Dziś bardziej niż kiedykolwiek w przeszłości występują na jaw zgubne następstwa krótko­wzrocznej polityki państw za­chodnich w sprawie Niemiec — polityki remilitaryzacji NRF oraz tolerowania i popie rania jej odwetowych i rewi­zjonistycznych dążeń wobec państw socjalistycznych. Tym większej doniosłości nabiera dziś konieczność rozwiązania problemu niemieckiego przez zawarcie traktatu pokojowe­go z Niemcami i rozsądne porozumienie w palącej spra wie Berlina zachodniego. Póki brak porozumienia w tych sprawach, poty militaryści zachodnioniemieccy mogą za­truwać sytuację międzynaro­dową, podtrzymywać niebez­pieczne napięcie w Europie.Główną przeszkodą osiąg­nięcia porozumienia w kwe­stii Niemiec jest uporczywe dążenie mocarstw zachodnich do utrzymywania w nieskoń­czoność stanu okupacji w Ber linie zachodnim, co w prakty­ce oznacza utrzymywanie wojskowej bazy państw NA­TO w7 granicach terytorium NRD, w granicach obszaru państw socjalistycznych. Z tym pogodzić się nie można.Związek Radziecki, szuka­jąc porozumienia i zdrowego kompromisu z państwami za­chodnimi. zaproponował o- statnio. aby wojska okupacyj­ne Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji w Berlinie zachodnim zastąpić formacjami wojskowymi czte rech mniejszych państw euro-

pejskich, w ich liczbie i Pol­ski, które by tam przebywały z ramienia Organizacji Naro­dów Zjednoczonych. Polska popiera tę propozycję. Jej rea­lizacja umożliwiłaby rozwią­zanie problemu niemieckiego zgodnie z interesami pokoju, wzmocniłaby autorytet ONZ, mogłaby stać się punktem wyjścia do szerszych porozu­mień, otworzyć drogę do powszechnego rozbrojenia. Niestety, mocarstwa zachod­nie odrzucają i tę formę kom­promisu.Związek Radziecki, repre-

listycznych, spotyka się także z gorącym poparciem rządu i społeczeństwa naszego kraju.Pokój można tylko wywal­czyć. W naszych czasach, kie­dy światowy układ sił między socjalizmem a imperializmem przechylił się na rzecz socja­lizmu, walka o zwycięstwo idei pokojowej ma wszelkie szanse powodzenia. Siły poko­ju mogą spętać i obezwładnić
zentując w rokowaniach ze

agresywne ką szansę socjalizm, wszystkim państwo
siły wojny. Tę wiel stworzył ludzkości stworzyło przede pierwsze w świecie socjalistyczne —Stanami Zjednoczonymi sta-nowisko wszystkich państwUkładu Warszawskiego, prze­jawia dużo cierpliwości, aby doprowadzić do wzajemnego porozumienia z państwami za chodnimi w kwestii Niemiec. Cierpliwość ta nie jest jednak niewyczerpana. Jeśli rozmo­wy i rokowania ciągnące się już od tak dawna okażą się bezcelowe, państwa socjalisty czne wprowadzą w7 życie swo- ją alternatywną zapowiedź — zawrą traktat pokojowy z Niemiecką Republiką Demo­kratyczną, który też uregulu­je dostęp do Berlina zachod­niego, zgodnie z pełnią jej praw suwerennych.Walka o pokój, w której państwa socjalistyczne zajmu­ją czołowe pozycje, toczy się na całym świecie, bierze w niej udział i popiera ją przy­gniatająca większość wszyst­kich narodów. Dobitnym wy­razem tego był Kongres Świa­towy na rzecz Powszechnego Rozbrojenia i Pokoju, którego obrady toczyły się w Moskwie. Ludzie reprezentujący wszyst­kie kontynenty, różne rasy, różne światopoglądy, repre­zentanci różnych klas i warstw społecznych z dziesiątków kra jów, zjednoczeni nieugiętą wo­lą pokoju doszli do wspólne­go wniosku, że „nadszedł czas, 

aby stworzyć potężny ruch 
oporu przeciwko wyścigowi 
zbrojeń i wszelkim przygoto­
waniom do wojny”. Stanowi­sko to znajduje pełne popar­cie wszystkich państw socja-

Związek Socjalistycznych Re­publik Radzieckich. W nim główna opora i nadzieja ludz­kości w walce o trwały pokój na świecie, o pokojowe współ­istnienie wszystkich państw. Stojąca na straży pokoju wiel­ka wspólnota państw socjali­stycznych stanowi siłę nie do pokonania. Polska, która tak wiele zawdzięcza socjalizmo­wi, będzie nieustannie wzmac­niać światowe siły pokoju, przede wszystkim na drodze wzmacniania jedności obozu socjalistycznego oraz na dro­dze pracy i walki narodu pol­skiego na froncie budownic­twa socjalistycznego w naszym kraju. Nasz kraj dalej szybki­mi krokami posuwa się na­przód. buduje się, rozwija swe siły wytwórcze, pomnaża so­cjalistyczny majątek narodo­wy — podstawę naszego bytu. Na półrocze roku bieżącego produkcja naszego przemysłu wykazywała dalszy wzrost o 9.7 proc, w porównaniu z od­powiednim okresem roku u- biegłego.

przezwyciężać w dalszym mar szu naprzód. Mają one swe źródło w niedorozwoju nasze­go eksportu, w nadmiernych kosztach inwestycji, w’ niedo­statecznym tempie wzrostu wydajności pracy.Trudności te zwiększyły nie­sprzyjające dla rolnictwa wio­senne warunki klimatyczne. W związku z tym * w niektórych miejscowościach kraju poja­wiły się głosy, jakoby rząd zamierzał podwyższyć ceny ar tykułów pierwszej potrzeby. 
Społeczeństwo przekonało się, 
że głosy te były fałszywe. Ani 
nie mieliśmy, ani nie mamy 
takich zamiarów. W ramach 
obecnych cen państwo może w 
pełni zaspokajać normalne po 
trzeby rynku.Wszelkie trudności, jakie po jawiają się na drodze dyna-

micznego rozwoju naszej, kraju, będziemy i jesteśmy, stanie usuwać, pokonywać.} niemałym stopniu możecie $ przyczynić do tego również
Miasto Gdańsk w uznani 

jego zasług wobec ojczyzn, 
wielkiego wkładu pracy 
rzecz polskiej gospodarki j 
morzu, w swą tysiącletni; 
rocznice zostanie dziś odznj 
czone Krzyżem Wielkim ()-; 
ru Odrodzenia Polski.

Przyjmijcie drodzy gdań 
szczanie przy tej uroczysk 
okazji najlepsze życzenia « 
Polskiej Zjednoczonej Pan 
Robotniczej i ode mnie osobi 
ście. Niechaj to wysokie wj 
różnienie towarzyszy dalsze 
mu rozkwitowi Gdańska । 
służbie Polski, pokoju i socj 
lizmu. (PAP)

Kto i co będzie produkował?

Specjalizacja fabryk otwiera 
nowe możliwości wytwórcze

W przemyśle maszynowym pracuje się obecnie nad spt 
cjalizacją i koncentracją produkcji. Wiadomo bowiem, i 
wiele zakładów przemysłu maszynowego dubluje prodą 
cję innych fabryk. W związku z tym. nie zawsze należyci 
wykorzystuje się pomoce wytwórcze, istnieją przeszkody) 
kooperacji itp„ a ponieważ przemysł maszynowy w na; 
bliższych latach ma znacznie zwiększyć poziom swej pre 
dukcji, odpowiednie „ustawienie” organizacyjne fabryk -
na podstawie specjalizacji zakładów i koncentracji 
dukcji danych wyrobów w możliwie najmniejszej 
przedsiębiorstw — jest sprawą niesłychanie doniosłą.

pro 
ilosc

j

Możemy w pełni 
zaspokajać potrzeby rynkoAczkolwiek dotychczasowa realizacja zadań planu 5-let- niego w zakresie najważniej­szych wskaźników produkcyj­nych, tak w7 przemyśle, bu­downictwie jak i w rolnictwie przebiega w zasadzie pomyśl­nie, nie możemy zamykać oczu na trudności, które musimy

Poważnie zaawansowane są prace w tej dziedzinie w prze­myśle motoryzacyjnym. Pro­gram realizacji i koncentracji produkcji tej branży przewl-
nych o jednoznacznie okrt

Na widowni międzynarodowej

duje dów nich stu wydzielenie kilku zakła- montażowych, a obok zorganizowanie kilkuna- wyspecjalizowanych f^-bryk, które by dostarczały za kładom montażowym poszcze­gólnych części i detali do róż­nych pojazdów mechanicz­nych.
Dotychczas stworzono już 

15 zakładów specjalistycz-

„Nowa era" na starych pozycjach

nie, że 
filmów

mbasador Meksyku w Organizacji 
Państw Amerykańskich, Gavito, 
powiedział ostatnio na posiedzeniu 
Rady tej organizacji w Waszyngto- 
Amerykanie mają „mentalność z 
Dzikiego Zachodu”. Zgodnie z tą

mentalnością, blondyni są dobrymi ludź­
mi, natomiast ciemnowłosi — złymi.

Ta wypowiedź, złożona niemal w przed­
dzień oficjalnej wizyty prezydenta Kenne­
dyego w Meksyku, wywołała spore poru­
szenie, a nawet groziła konfliktem dyplo­
matycznym. Mówiąc o owej mentalności 
amb. Gavito miał na myśli — pod pojęciem
„ciemnowłosych 
skich rodaków.

swoich meksykań-Przed wizytą Kennedy’ego doszło też 
w stolicy Meksyku do burzliwych 

wystąpień antyamerykańskich, zorganizo­
wanych przez studentów. Gwałtowną pole­
mikę wywołał program pobytu prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych. Przewidywał 
on, między innymi, obecność Kennedy’ego 
na uroczystej mszy w katedrze meksykań­
skiej. Prezydent jest katolikiem i, rzecz 
jasna, nikt nie może zabronić mu speł­
nienia religijnego obrządku.

Rzecz .jednak w tym. że w Meksyku 
istnieje oficjalny rozdział Kościoła od Pań­
stwa, a więc trudno jest tolerować — w 
ramach również oficjalnego programu — 
obecność w kościele osoby będącej go­
ściem Państwa. Ten delikatny problem roz
wiązano kompromisowo: Kennedy 
prywatnie na niedzielnej mszy.

byłKońcowy komunikat z jego wizyty i po 
rozmow ach z prezydentem Meksyku, 

Łopezem Mateosem, mówi o „nowej erze 
wzajemnego zrozumienia i przyjaźni”. Jest 
to jak najbardziej okolicznościowe stwier­
dzenie bez praktycznego pokrycia. Dziw­
nie wygląda ta „nowa era” choćby w od­
niesieniu do problemu kubańskiego, wo- 
bec którego obie strony pozostały na sta­
rych stanowiskach. Mało tego. Gospodarz, 
to znaczy prezydent Meksyku, zdołał prze­
forsować w komunikacie sformułowanie, 
mówiące o poszanowaniu zasady nieinter­
wencji.

Jasne .jest, że odnosi się to w pierwszym 
rzędzie do Kuby i że zwyciężyła teza me­
ksykańska niemieszania się w wewnętrz­
ne sprawy tego i innych krajów. Jest to 
tym bardziej istotne, że przed podróżą 
Kennedy oświadczył na konferencji praso­
wej. iż chciałby omówić sprawę podjęcia 
przez oba narody środków dla „wzmocnie­
nia demokracji” w całej Ameryce Łaciń­
skiej. Owo „wzmocnienie” było rozumiane 
jako zajęcie wspólnego, antycastrowskiego 
frontu, ł tego oczekiwała także prasa ame­
rykańska.

Drak antykubańskich akcentów we
1 wspomnianym komunikacie wzmac­

nia polityczny prestiż Meksyku. Zresztą, 
nie tylko tego kraju. Wiadomo, że również 
Brazylia zdecydowanie broni zasady nie­
interwencji i utrzymuje dyplomatyczne i 
handlowe stosunki z Kubą. A w połowie 
tego miesiąca Kennedy wybiera się w ko­
lejną daleką podróż właśnie do Brazylii.

Można by oczekiwać, że Brazylia nie 
zdradzi swej postawy i nie zmieni stano­
wiska wobec Kuby. W takim przypadku 
wysiłki dyplomacji amerykańskiej, których 
ciężar przejął osobiście na siebie prezydent 
Kennedy, pozostałyby bezowocne. Dwa 
największe państwa Ameryki Łacińskiej 
nie odstępują bowiem od tego, co jest fun­
damentem ich zagranicznej polityki: nie 
ingerowanie w węwrtętrzne sprawy trze­
cich państw.

Brazylia i Meksyk skłaniają się nato- 
z miast, coraz wyraźnie! ku tzw. krajom nie_ 

zaangażowanym. to jest — w niejednym 
przypadku — prowadzą politykę, odbiega­
jącą od amerykańskiej linii. Widać to by­
ło, na przykład, na genewskiej konferen­
cji rozbrojeniowej.W tej sytuacji trudno wierzyć w „nową 

erę” współpracy annerykańsko-me- 
ksykańskiej lub amerykańsko-brazylij­

skiej. Nowością jest zgoła co innego: to, że 
Meksyk i Brazylia sterują coraz bardziej 
samodzielnie po dość burzliwych falach 
międzynarodowej polityki.

ANTONI PAWŁIKIEWICZ I

śionym profilu produkcji 
nym. W najbliższych latu 
powstanie w tym przemysł 
ualszycn, kilkanaście wyspę 
cjalizowanych zakładów.

Tak np. ustaiono, że same 
chody ciężarowe dużej łado* 
ności, produkowane będą ’ 
zakładach w Jelczu, samoclr 
dy ciężarowe średniej łado* 
ności — w FSC w' Starach 
wicach, autobusy — w fabry 
ce w Sanoku, samochody oso 
bowe średnio i małolitrażo* 
— w FSO, motocykle i skute 
ry 125—175 ccm — w Wij 
szawskiej Fabryce Motocykl 
motocykle 350 ccm — w 
kładach w Szczecinie.Dużo ważniejsze jest jedna: wyspecjalizowanie fabryk ’• prooukcji poszczególnych czi sci i elementów ao pojazdu Dotychczas niemal wszystka fabryki montażowe w przeffl śle motoryzacyjnym w mnie; szyrn lub większym stopniu« ciążone były produkcją cz^ i podzespołów. To oczywiści zmniejszało ich możliwo^ montażowe, a rozproszenie^ dukcji podnosiło jej koszt.Przewiduje się, że do 1^ r. — dzięki specjalizacji bryk i skoncentrowaniu P- dukcji określonych wyrobć’ w jednym zakładzie — obniż się w przemyśle motoryzacji! nym pracochłonność o ok. I min. roboczogodzin. Poży­to również na zwolnienie C; 10 tys. m- powierzchni Ptf dukcyjnej.Dla zrealizowania tego ptf gramu, konieczne jest roz* zanie szeregu zagadnień W-‘ kresie unifikacji sprzętu. L nastąpił w motoryzacji ny postęp. Opracowano $ unifikację sprężyn i zmnij szono ilość ich rodzajów zj do 27 pozycji. Umożliwia j zwiększanie serii produket' nych różnych części i P0^ społów, ułatwia montaż

Rekordowy rok 
wydawniczy w I®Statystyki wydawnicze^ za rok 1961, opublikowanej becnie, sa wyjątkowo pomB ne. W roku tym ukazało 51 bowiem blisko 6.500 tytułów Tym samym pobito dotyCM sowy rekord wydawniczy j 1958 roku, kiedy to na ry^J księgarski dostarczono tytułów. Najwięcej wy<^ przypada na literaturę ną, w 1961 roku blisko 1^7 pozycji. Następne miejsce muje dział, zatytułowany 1 „Technika, przemysł, rzem10, sło”. (PAP)
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Pląkno

W województwie poznańskim 
jnajduje się wiele malowniczych 
jakąlków, chętnie odwiedzanych 
przez turystów. Jednym z nich 

Antonin w powiecie ostrow- 
$kim. Miejscowość ta znana jest 
ponadto z zabytkowego pałacu 
myśliwskiego, w którym jesienią 
1829 roku przebywał Fryderyk 
Chopin- Nasze zdjęcie przedsta­
wia fragment uroczego, polożo- 

wśród lasu, Jeziora Anto-
nińskiego. (mi)

Fot. — M. IdziorekOSTATNI MOHIKANIE?
rudno odpowiedzieć na pytanie, ilu Wielkopolan po­
święca wolny czas amatorskiej twórczości artystycz-
nej. Wojewódzki Dom Kultury 
rejestrze 186. Jest to Ii u.i m 

i nich na miano artystów-amatorów

ma ich w 
a.uju„a, bo

swoim 
część

nie zasługuje, część
iaś nie chce się przyznać do swojej, zresztą miłej 
tecznej „słabości”. Przyjmijtny jednak liczbę 190.
2 miliony mieszkańców, nie jest za dużo...

i poży- 
Jak na

je jeszcze wykonywać

Dawniej było ich znacznie więcej, kiedy małe skupiska zawouowych twórców znajdo­wały się w dużych miastach, wieś zaś była skazana na wła­sne talenty. Ci, bezimienni do morosli mistrzowie. wiele wnieśli w naszą, ogólnonaro­dową kulturę, byli w kompo­zytorzy i poeci, których ulwo ry zasilają dziś repertuar ta­kich wspaniałych zespołów, jak: „Mazowsze” i „Śląsk” i, których motywy wielcy kom- pozytorowie. jak: Chopin, Mo niuszko, Szymanowski i inni wykorzystali do swoich dziel. Ta gałąź amatorskiej twórczo ści luaowej wymarła chyba bezpowrotnie. Wymarli też architekci wiejscy, kowale, którzy, poza kuciem koni.zaj mowali się wykuwaniem arty stycznych krat i okuć. Znikła leż dziewczęca specjalizacja w wyrabianiu ze słomy pają­ków, ozdabiających sufity mieszkań. Brak zupełnie cie­śli i stolarzy, którzy, swoje rzemiosło łączyli z artyzmem. Ustąpili na rzecz fachowców, przygotowywanych przez śre­dnie i wyższe szkoły. Dziś o- kreślenie amatora dotyczy te­go, Kto poza swoim zawodem i bez wykształcenia artystycz-

rysunkiem — 3 osoby. Do wierszo-
wania przyznaje się zaledwie czte 
rech, poetów jednak jest na pew­
no wielokrotnie więcej. Jeden z 
nieujawniających się satyryków 
ludowych — to mieszkaniec Do- 
machowa w powiecie gostyńskim; 
swoimi wierszami podtrzymywał 
on ducha polskiego w czasie oku-
pac ji. wymieniłem innych
dziedzin twórczości amatorskiej; 
jeszcze mamy kilku powieściopisa- 
rzy w wieku emerytalnym.Pokolenie twórców-amato- rów z roku na rok coraz bar­dziej się wykrusza.

z uicu,nami urodzenia 
do roku 1900, a więc przekroczylj’ 
już wiek 62 lat, 84 legitymuje się 
wiekiem od 42—62 lat, 62 — od 23 
do 42 lat życia. Z młodzieży w 
wieku poniżej 23 lat mamy zale-

można przewidzieć innych technik, przecież każda epoka dorzuca nowe pomysły, nowe możliwości i nowe treści.Witając to nowe, cenie trze ba i to co tradycyjne. Dlatego z zadowoleniem przyjąć nale­ży zapowiedź zimowej wysta­wy dzieł amatorskich z zakre­su sztuk plastycznych. Woje­wódzki Dom Kultury przystą­pił do głębszej penetracji war sztatów amatorskich celem zorientowania się w wartości dzieł, z których najlepsze oglą dać będziemy w Poznaniu.
Nieznajomi

rzycichło na temat alimentów’. Po wiel kiej burzy praso­wej, wznieconej pierwszymi konferencjamiw Sekcji Pomocy Alimenta cyjnej przy Polskim Korni tecie Pomocy Społecznej — kiedy to okazało się, że czuli ojcowie winni są po­rzuconym rodzinom co naj mniej półtora miliarda zło tych z tytułu niepłaconych alimentów — uwaga zwró­ciła się w inną stronę. Mo­głoby się zdawać, że fron-talne uderzenie prasy w

nego, bez chęci zarobku, własnego zadowolenia i dla po-

Biorąc pod uwagę stosunek liczby amatorów do liczby mie szkańców według wieku, prym wiodą najstarsi, nasi dziad­kowie. Zdawałoby się, że moż- u ać ostatnimi „Mo- hikaninami”.W tradycyjnych dziedzinach twórczości artystycznej, to są c . .ni aik.nie. Ale trzeba wziąć pod uwagę nowe. Taką nowszą dziedziną jest bez wątpienia malarstwo, uprawiane nie bez wpływu wystaw i upowszechniania re-dziwu najbliższych, para się którąś z gałęzi twórczości ar­tystycznej.Słowo amator — oznacza miłośnika; jest to termin, nie uwłaczający (jak to często stosują ekskluzywni specjali­ści), ale chlubny i wyróżnia­jący. iwurcy zawodowi w po­szukiwaniu nowych technik 1 sposobu wyrazu, poszli tak daleko, że ich dzieła są często dla ogółu niezrozumiałe, nie znajdują tego uznania, jakim tu i ówdzie cieszą się ama­torskie prace.

produkcji strzów, dzieł wielkich mi- wywołujących na-tchnienie i zachęcających doV sił wię^s .ym u-znaniem cieszy się, nie objęta w spisie WDK, fotografia ar­tystyczna. Dają też o sobie znać amatorzy-twórcy fil­mów krótkometrażowych. Nie

T^ego rodzaju wystawy ma- * ją w naszym wojewódz­twie swoją powojenną trady­cję. Wiele prac wywołuje po­dziw nie tylko u swoich w kra ju, ale i u znawców zza grani­cy. Ciągle jednak zapomina się o twórcach folkloru, twórcach piosenek i przyśpiewek, o arna torskich poetach. Tu wcale nie chodzi o te walory, które de­cydują w elicie literackiej, ale o piękne i szczerze wypowie- 0’ziane uczucie w tej prostej formie, która wszystkim jest najbliższa. Czy wśród tych u- tworów nie znajdują się per­ły? Domorośli poeci wstydzą się swojego amatorstwa z dwóch przyczyn — nie chcą narazić się na zlekceważenie przez Wielką Muzę i nie chcą ujawniać tego, co należy do ich osobowości. To chyba jed­nak nie przeszkadza w tym, żeby zaprosić ich do pokaza­nia najcelniejszych „majster­sztyków”.Trzeba się tylko zdobyć na odwagę i dużą, niemniej ser­deczną życzliwość w potrakto­waniu popisów twórczych arna torów.
JOZEF PIEPRZYK

nieuczciwych ojców poprą wiło sytuację. W rzeczywi­stości owoce — jeśli tak można powiedzieć — burzy sprzed roku są nader skromne. Fakt, że jeszcze jeden z wielkich aktual­nych problemów społecz­nych został Wydobyty na światło dzienne, sam przez się sytuacji nie zmienił.Liczba opuszczonych matek, które w imieniu swoich dzieci domagają się egzekucji alimen tów w roku ubiegłym znów przekroczyła sto tysięcy. Oce­nia się, że na każde 10 rozwo­dów, w 9 wypadkach sąd musi orzekać egzekucję już zasądzo­nych. akceptowanych przez oj­ca, a następnie nie płaconych alimentów.
„Nie może pracować 

bo się właśnie uczy..."ą w sprawach alimenta- cyjnych i fakty pociesza jące, choć liczbowo o wiele skromniejsze. W ostatnim cza-
Ośrodek wypoczynkowy 

w byłej kopalni
Słynna kielecką kopalnia ka­

mienna „Kadzielnia” zakończyła 
ostatecznie działalność eksploata­
cyjną. 15 btn. nastąpił ostatni wy 
buch i kopalnię opuścił ostatni 
transport kamienia. Obecnie przy 
stąpiono do prac związanych z 
zamienieniem otoczenia kopalni w 
ośrodek wypoczynku kielczan. Po 
wstanie tu m. in. kawiarnia, dom 
turysty oraz amfiteatr na 5 tys. 
miejsc. (API)

Geografia i metryki y^spomniałem o wymarłych już dziedzinach amator- 
<i^ twórczości artystycznej, 
oocenie 62 osoby poświęcają 

‘Woje wolne chwile malowaniu o- 
razów. Przeważają mężczyźni w 

*'fku od 15—64 lat. Najwięcej ich 
* powiecie poznańskim i obornic- 
'•b. Na drugim m.ejscu pod 

*zKlędem liczebności znajdują się 
ałciarki (29) z. ośrodkiem w Goli- 

n'e pod Jarocinem. Rzeźbą trudni
23 mieszkańców różnych stron 

ojewództwa, najwięcej w polud- 
10w*j części, słomkarslwem — 22, 
aJwięcej w powiecie konińskim,

Rówieśnik 
pana Paska, Pilczycy, koło Końskich ywał często imć Jan Chryzo-Pasek. W starym, pa­łętającym czasy pamiętnika za, dworze mieści się obecnie szkoła.9P°dal zachował się takie spichlerz z 1733 r., rzadki o- ^z budownictwa wiejskiego.spichlerzu tym nie znajdzie ę nawet na lekarstwo ele- dz^n^W metalowych. Gwoź- le zastąpiono bowiem drew ^anyrni ćwiekami. Jedynie J^Zwi — znacznie późniejsze 2? okute bvły przez miejsco- kowali. (API)

— Tu Obara z Komendy Głównej... Co? Rozumiem. Z „Milo- 
słonu", lak?... Tak, interesuje mnie fo... Oczekujcie mnie po po­
łudniu... Nie, dzisiaj. Tak, dzisiaj. Przyjadę samochodem... Cześć!

Położył słuchawkę na widełki. Major spoglądał pytająco.
— Hm — mruknął Obara. Kołysał się lekko w przód i w tył 

na szeroko rozstawionych nogach. — Muszę łam jechać.
Major chwilę się męczył z zapałkami, zanim zapalił pokaźnych 

rozmiarów fajkę.
— Nonsens — oświadczył raptem. — Wyjazd to strata czasu. 

Po co?
Tokarek uniósł się z fotela.
— Jedziemy na Śląsk? — spytał niepewnie.
— Ściślej. Chciałbym jechać z kimś z „Milostonu” — odparł 

Obara. — Wy byście zostali. Mamy sporo do zrobienia jeszcze 
w KSB.

— Sądzicie, że brak plomby na wagonie z oponami fabryki 
X wiąże się ze znalezieniem trupa urzędniczki w szafie pancer­
nej instytucji Y. Jesteście piekielnie przenikliwi, kapitanie — po­
wiedział major ironicznie.

Dojeżdżali do Zebrzydowic. Miejsce w czarnym „Citroenie" 
obok Obary zajmował przysadzisty brunet o nalanej twarzy i no­
sie zsiniałym raczej nie od nadmiaru kwaśnego mleka. Kapitan 
zabrał go bezpośrednio z fabryki. Dyrektor „Milostonu” polecił 
faceta o przekrwionej twarzy i dziwacznym nazwisku Auff, jako 
doskonale obeznanego z całością spraw eksportu. Na siedzeniu 
tylnim drzemał mundurowy milicjant, starszy sierżant Wachowicz. 
Nabytek z Komendy Powiatowej. Był już rano na miejscu w Ze­
brzydowicach i znał niektóre szczegóły.

— Czołem, towarzyszu Szymkowiak! sierżanł poczynał
sobie w dyżurce zawiadowcy dość bezceremonialnie. — Słu­
chajcie, są tu z e mną — podkreślił skromnie — towarzysze 
z Poznania. Interesuję się wagonem, tym, co to wiecie... Pokaż- 
cie co i jak.

— Właśnie — wtrącił Obara.
Szymkowiak był wyraźnie przejęły nowa rolą. Zarządził ob­

jęcie dyżuru przez kogoś innego, polecił odszukać strażnika 
Józefczyka. Bez słowa ruszyli przez perony, wymijając grupki

sie ukazały się dwa przepisy prawne, których rygorystycz­ne stosowanie mogłoby popra­wić sytuację materialną pew­nej liczby opuszczonych ro­dzin.
Zarządzenie ministra sprawie­

dliwości (nr 64 z dn. 26. 8. >962) 
mówi o zarudpianiu w pierwszej 
kolejności i przy dobrze płatnych 
pracach więźniów zobowiązanych 
do świadczeń alimentacyjnych. 
Zdawałoby się, że nic prostszego, 
jak wykonać takie zarządzenie, 
a jednak... Na konkretną interwen 
cję Komisji Pomocy Alimentacyj­
nej przy PKPS, dyrekcja jednego 
z więzień odpowiedziała że. „Wię­
zień X nie może być zatrudniony 
ponieważ właśnie przechodzi kurs 
V klasy szkoły podstawowej”. Jak 
wiadomo, kierownicy innych przed 
siębiorstw i instytucji państwo­
wych nie robią takich ceregieli 
z pracownikami uczęszczającymi 
do szkół.Drugi ze wspomnianych prze pisów dotyczy kar, jakie gro­żą pracodawcy nie wywiązu­jącemu się z obowiązku potrą cania alimentów z poborów pracownika, lub ukrywające­mu faktyczną wysokość jego zarobków. Kary są ustalone wystarczająco wysoko (do 4,5 tys. zł) — chodzi teraz tylko o ich konsekwentne stosowa­nie.

Z uporem 
mądrych maniakówDo istotnych osiągnięć w sprawach alimentacyj­nych należy działalność sek­cji alimentacyjnych przy Wo­jewódzkich Komitetach PKPS. Większość sekcji ma za sobą od kilku do kilkunastu miesię cy żmudnej pracy i dała się po znać jako placówka skąd moż­na oczekiwać konkretnej, ener gicznej, a nieraz bardzo zażar­tej walki o realizację praw porzuconej rodziny.Ostatnie wizytacje, przepro­wadzone przez przedstawicieli Komitetu Głównego, potwier­dziły, że praca sekcji, skiero­wana na realizowanie najtrud niej szych wyroków egzekucyj­nych nie zboczyła z nakreślo­nej drogi. W setkach wypad­ków, w których komornicy rozłożyli już bezradnie ręce — działacze sekcji alimentacyj­nych dobili się u milicji, pra­codawców itp. ustalenia miejsc pracy dłużników i w ślad za tym obłożenia aresztem częś­ci ich poborów. Wydaje się, że ten kierunek działalności spo­łecznej — interwencja w spra wach najtrudniejszych — był-

by właściwy również dla Rad Kobiecych przy Związkach Za wodowych dla Ligi Kobiet itp.
Pomoc alimentacyjna 

schodzi w powiatyObecnie Komisja Pomocy Alimentacyjnej przy KG PKPS uważa za rzecz najważ­niejszą tworzenie sekcji na szczeblu powiatu. Okazuje się bowiem, że nawet siedziba wo jewódzka jest dla wielu opusz czonych kobiet nieosiągalnie daleka i... onieśmielająca. Wy­jazd z wioski lub małej mieś­ciny do miasta wojewódzkie­go jest nieraz całą wyprawą, na którą brak pieniędzy, cza­su i odwagi. Zresztą, chcąc u- dać się do sekcji, trzeba wie­dzieć o jej istnieniu, a propa­ganda działalności PKPS w sprawach alimentacyjnych z reguły zatrzymuje się na mia­stach wojewódzkich.
Również i w sprawie informo­

wania tzw. szerokich rzesz kobiet 
o tym, że mogą bezpłatnie korzy­
stać z porad, pomocy prawnej, a 
nawet zaliczek pieniężnych na po­
czet egzekwowanych alimentów — 
szykuje się zmiana na lepsze. Ni­
by drobiazg, ale — jak ongi po­
wiedział Krzysztof Kolumb — trze 
ba było o tym pomyśleć. Komisja 
Pomocy Alimentacyjnej przygoto­
wała projekt afisza propagujące­
go tę pomoc i podającego konkret 
ną informację, kto i gdzie jej u- 
dziela. Afisz zostanie wydrukowa 
ny w dziesiątkach tysięcy egzem­
plarzy i rozplakatowany wszędzie 
tam, gdzie zwykł błądzić wzrok 
kobiety: w przychodniach zdrowia 
i poradniach I), w poczekalniach 
szkolnych, przedszkolnych i żłob­
kowych, w sklepach, aptekach i 
na tablicach obwieszczeń, oczywi­
ście w sądach, u komorników itd.Chodzi o to. żeby jeszcze za nim rozwiną działalność po­wiatowe sekcje pomocy alimen tacyjnej świadomość — że po­moc istnieje i czeka — dotarła do setek tysięcy opuszczonych matek.

IRENA FRĄCKOWIAK

Zmarł profesor 
dr Leon Lakner

pocłroznych, oczekujących na pociąg. Bocznica numer 3 nie 
była odległa. Sial na niej jeden jedyny wagon. Właśnie t e n.

— Proszę pana — kapifan, po wysłuchaniu dokładnej relacji 
zwrócił się do eksperta z „Miiostonu''. — Czy rozplombowywa- 
nie wagonów zdarzało się częściej?

. trzech lal kieruję w fabryce fymi sprawami. To zdarzyło 
się po raz pierwszy — wysapał Auff.

; SiefZ'3nc'e ~ °bara mówił wolno, jakby głośno myśląc. — 
Powiedzieliście, że próba ustalenia kiedy wagon rozplombo- 
wano nie dała wyników?

— Tak jest, obywatelu kapitanie. Strażnik Józefczyk objął 
nocną zmianę na stacji o 22-giej. Ale nie sprawdzał plomb. Re­
gulaminowo to roboty konwojenta i celników. Strażnik ma pil­
nować ogólnie. Konwojenta, jak żem przycisnął pytaniami, fo 
się zaczął łamać. Mamy zaprotokołowane, że nie wie. Niby nie 
wie na pewno, kiedy plomba wsiąkła.

— Konkretnie: konwojent nie jest pewien, czy wagon nie je­
chał już z Poznania bez plomby?

— Ano nie jest pewien.
— Jak sprawdziliście, że w wagonie nic nie brakuje?
— Otworzyło się drzwi — wyrwał się strażnik. — Wagon był 

pełen. Taka opona nie pestka. Jakby parę zginęło, byłoby wi­
dać.

— Wagonu nie opróżnialiście? — Obara uprecyzyjniał odpo­
wiedzi.

— A po co? Przecież... — sierżant Wachowicz uśmiechnął się, 
ale spojrzawszy na Obarę, zamilkł nagle.

— No to zaczynamy — Obara już zdejmował marynarkę. — 
Zaczynamy wyładunek. Musimy zobaczyć, czy wszystko się 
zgadza.

Przyjęli propozycję kapitana bez entuzjazmu. Słońce wciąż 
jeszcze prażyło; duże, traktorowe opony nie były lekkie; pudło 
wagonu ziało dusznołą. To też pot lał się strumieniami z piątki 
mężczyzn, gdy dokonali połowy dzieła: wyładowali zawartość 
wagonu. Przepłukiwali wyschnięte gardła przyniesioną przez za­
wiadowcę lemoniadą, przysiadłszy na gumowych kołach. Nie 
mogło być wątpliwości: ani jedna opona nie „wyparowała”. 
W takim razie dlaczego...

— Dlaczego wysyłacie je z dętkami — zapytał nagle Obara.
— Życzenie importera. Do Austrii idą tak zawsze. Nigdzie 

indziej tak nie ekspediujemy. A ci chcą razem. I do tego dętki 
mają być w określony sposób podpompowane. Nie za silnie — 
Auff wciąż jeszcze wycierał zlany potem kark.

— Ciekawe — kapitan opróżnił do końca flaszkę, wypełnioną 
landrynkowym płynem.

c.d.n.

21 lipca 1962 r. zmarł, po 
długotrwałej chorobie, emery 
towany profesor zwyczajny, 
były kierownik Katedry i Za­
kładu Chirurgii Stomatologie/, 
nej Akademii Medycznej w Fo 
znaniu — dr med. dent. Leon 
Lakner.

Dr. Leon Lakner urodził się 7 
maja 1884 r. w Potulicach. Świa­
dectwo dojrzałości uzyskał w 1903, 
w Nakle; studia lekarsko-denty- 
styczne odbywał w Berlinie w la­
tach od 1903—1907. Następnie stu­
diował na Wydziale Lekarskim 
Uniwersytetu Poznańskiego. Dy­
plom lekarza wraz z tytułem dok- 
tora wszechnauk lekarskich uzy­
skał w 1924 r. na Wydziale Le­
karskim UP. Tytuł doktora medy 
cyny dentystycznej uzyskał w 1924 
r. w Jenie. W 1934 został miano­
wany kierownikiem Polikliniki 
Stomatologicznej UP, a w 1936 
— zastępcą profesora. W latach 
1941 — 1947 pozostawał na stanowi­
sku kierownika Kliniki Stomato­
logicznej Polskiego Wydziału Le­
karskiego w Edynburgu, jako pro­
fesor nadzwyczajny stomatologii.

W trudnym okresie powojennym 
zaraz po powrocie z Anglii włożył 
dużo starań w organizację Kliniki, 
ooejniując kierownictwo katedry 
Chirurgii Stomatologicznej oraz 
funkcję Dyrektora Studium Le- 
karsko-Dentystycznego Wydziału 
Lekarskiego UP.

W 1948 r. został mianowany pro­
fesorem zwyczajnym chirurgii 
stomatologicznej. W latach 1948— 
1952 pełnił funkcję przewodni­
czącego miejscowego Komitetu 
Redakcyjnego „Czasopisma Stoma 
tologicznego”. Jego działalność 
naukową obejmuje 49 prac ogło­
szonych drukiem w kraju i za gra 
nicą. W okresie powojennym pod 
kierownictwem prof. Laknera asy 
stenci Kliniki opublikowali 16 
prac naukowych. W tym samym 
czasie prof. Lakner promował 11 
doktorantów, z których część peł­
ni obecnie zaszczytne obowiązki 
kierowników katedr. Poważna cho 
roba przeszkodziła prof. Laknero- 
wi w’ dalszej pracy dydaktyczno- 
naukowej i społecznej i w r. 1957 
przeszedł w stan spoczynku, pozo­
stając nadal jako samodzielny pra 
cownik nauki przy Katedrze Chi­
rurgii Stomatologicznej.
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Pieniądze nie mogą być przeszkodą
SzkoSise Lł®po4y isaszycei dzieci

Kochany Redaktorze! Naj 
pierw Was wszystkich 
w redakcji serdecznie 
pozdrawiam. 1 muszę 

Wam napisać o naszym niepo­
wodzeniu. Zmartwienie mamy 
ze synem. Zgłosił się do li­
ceum pedagogicznego w Lesz­
nie i egzamin zdał. Ale brak 
miejsc, nie przyjęli go. W Ra­
wiczu, w ogólniaku też wszyst 
kich nie przyjęli i w zawodo­
wej już mają za dużo kandy­
datów. I co te dzieci mają po­
cząć?

Ojciec — (mąż niby) wście­
ka się i przeklina cały świat. 
Najwięcej forsy — powiada — 
ze wsi ściągną na budowę 
szkół, ale pierwszeństwo do 
szkoły to ma miasto. Dzieci ze 
wsi mają paść krowy. Janek 
popłakuje, że tak mu się nie 
powiodło. Koniecznie chciał 
być nauczycielem. Żeby jesz­
cze na ogólniak się dostał, to 
by do celu doszedł. Po matu­
rze poszedłby na 2 lata do 
Wrocławia i byłby nauczycie­
lem.

Rawicz stara się o jeszcze 
jednego nauczyciela. O ile go 
z oświaty wojewódzkiej przy­
znają, to otworzą jeszcze jed­
ną klasę w ogólniaku. Tam już 
Janek jest zapisany. A to jesz­
cze nie jest nic pewnego. Do­
piero w końcu sierpnia będą 
wiedzieli, czy z tego coś bę­
dzie.

Zwracamy się do Redakcji z 
tą naszą biedą — może by nas 
„Głos” poratował. Przecież pi- 
szący ludzie dużo mogą... I je­
szcze chciałam powiedzieć, że 
ojciec wygaduje na te odzna­
czenia dla dzielnych matek. W 
pierwszych latach Polski Lu­
dowej — powiada — niepo­
trzebnie tyle krzyży zasługi 
dawali „dzieciatym” rodzicom.

Powiada, że on nie jest wi­
nien temu przyrostowi. Ma ino 
dwóch synów. Dlaczego jego 
chłopcy mają cierpieć za cu­
dze grzechy?rFaki oto list otrzymałem przed kilku dniami od ziomków z powiatu rawickie- go. Można by skierować go do „wojewódzkiej oświaty”. Jed­nakże dziennikarzowi nie wy­pada pisać tylko po linii i na bazie swego podwórka. Poza tym ubodly mnie w samo ser­
ce te krzyże. Rzeczywiście tak się w tamtych czasach składa­ło, że brałem udział w nagra­dzaniu rodziców, którzy stara­li się pilnie o potomstwo. Ze skruszonym sercem poszedłem więc do Kuratorium.— Posłuchajcie mówię — 
koledzy i towarzysze z woje­wódzkiej oświaty, co piszą moi 
ziomkowie.— Ba — powiedzieli wysłu­
chawszy sprawy — musicie to redaktorze pomnożyć przez 29.— To znaczy, że w każdym powiecie jest podobnie?— Tak podobnie, albo jesz­
cze trudniej.— Jakie widzicie wyjście z 
tej sytuacji?— Część dzieci znajdzie je­szcze miejsce w szkołach za­sadniczych. Poza tym staramy się o dodatkowe klasy. Niech inspektorat rawicki złoży wniosek z urzędowym stwier­dzeniem Prezydium PRN, że... mają pieniądze na ten cel. Bez tej adnotacji nie będziemy wniosku rozpatrywali.— A ile to będzie koszto­wało?— Około 60 tysięcy złotych.

W następnej godzinie prze­kazałem powyższą rozmowę do Komitetu Powiatowego PZPR w Rawiczu. Sekretarz propa­gandy zapewnił, że zbierze ko­go trzeba i wspólnie uradzą. Dziękował nawet za pomoc.— A pieniądze? — pytam. — Bez pokrycia budżetowego nie będą wniosku rozpatrywali...— Na pewno coś się w bud­żecie Prezydium PRN znaj­dzie, ale mogą być trudności z zapewnieniem potrzebnej sumy.— Jeśli będą trudności — podpowiadam sekretarzowi — moglibyście się zwrócić do spółdzielczości.

— Czy to wypada? — pyta niepewnie sekretarz.— Czy wypada... Uczyć mło­dzież zawsze wypada. Podpo­wiem wam coś towarzyszu se­kretarzu. Nasze spółdzielnie mają obowiązek uchwalania stypendium dla zdolnej mło­dzieży. W bieżącym roku wal­ne zgromadzenia uchwaliły na ten cel 313 tys. zł. Nie jest to wiele. A jednak zdarza się, że i te sumy leżą w GS niewyko­rzystane. Myślę, że dotacje sty pendialne mogą być z wielkim
chłopi indywidualni 
pracownicy 
rzemiosło
spółdzielczość 
młodzież szkolnaRolnicy powiatu rawickiego wpłacili w tym czasie 717 tys. zł wykonując 43,3 proc, planu. Uzyskali za to dziewiątą loka­tę. Pierwsze miejsce zajęli rol­nicy ostrzeszowscy, wpłacając 1.171 tys. zł (91,9 proc.). Jak z powyższego wynika, wieś wiel kopolska (w tym i rawicka) wywiązuje się ze swych obo­wiązków. Jednakże pracowni-

Stadiony i boiska były pełnejpożytkiem dla dzieci wiejskich zużyte na ten właśnie cel...Jak więc widzimy, sprawa poruszona w liście jest jak naj bardziej spółdzieloza.IV a zakończenie chcialbym jeszcze przypomnieć jak to jest z tymi funduszami na budowę szkół. Otóż łącznie osiągnięcia zbiórkowe w na­szym województwie do 30 kwietnia br. wynosiły 25.992 tys. zł na plan 64.800 tys. zł czyli 40 proc. A oto jak przed­stawiają się wkłady poszcze­gólnych grup:
plan

' tys. zł
wpłacono 
w tys. zł

32.090 10.192 31,5V«
22.200 9.640 43,3"/.

1.500 567 37,8»/«
6.300 4.192 68,5"/.

570 4.910 86,0",'ocy uzyskali wyższy procent wpłat. Mimo to szkół ciągle budujemy za mało i interna­tów także. W tej sytuacji brak pieniędzy nie może być chyba przeszkodą do utworzenia do­datkowych klas wszędzie tam, gdzie warunki lokalowe na to pozwalają.
TADEUSZ BECELA

LATO, LATO...
Przed pałacem w Borzę­

ciczkach wesoło furko 
cze na maszcie biało- 
czerwona flaga. Z głę­

bi parku dobiega śpiew: to 
najmłodsza grupa dzieci ko­
lonii letniej Szkoły Podstawo­
wej — specjalnej nr 2 z Po­
znania uczy się piosenek na 
lipcowe święto PKWN. Starsi 
poszli zwiedzać gospodarstwo 
spółdzielni produkcyjnej. W 
pałacu pozostała tylko lekar­
ka kolonii, Anna Zielińska.— 
Układa właśnie wspólnie z 
kierowniczką kuchni jadłospis 
na najbliższy tydzień. „Jedze 
nie musi być i smaczne i po­
żywne — mówi. — Dużo bia­
łego sera, mleka, miodu, owo­
ców...”.Kolonie w Borzęciczkach — koło Koźmina, to trzecie z ko­lei kolonie dzieci ze szkoły specjalnej nr 2. Przed trze­ma laty, kierownictwo szkoły postanowiło (wbrew ogólnej opinii, że kolonie dla dzieci zapóźnionych w rozwoju, się nie udadzą), spróbować zorga nizowania wypoczynku dla swych uczniów. Rezultaty przeszły najśmielsze oczekiwa nia. Dzieci zyskały nie tylko na zdrowiu, lecz przede wszy­stkim rozwinęły się i nauczy­ły żyć w gromadzie. Sprawił to, dobrze obmyślony pro­gram, angażujący każde dziec ko w pracę kolonii. Dzieci — którym rodzice stwarzają czę sto cieplarnianą atmosferę, z powagą i pełną odpowiedział nością wzięły na siebie różne obowiązki.Trzecia kolonia w Borzę­ciczkach nie odbiega już swym programem od planów zajęć kolonii w ogóle. Dzieci uczą się bawiąc i bawią się ucząc, tak jak dzieci na koloniach w całym kraju.Duże zainteresowanie budzi gospodarstwo spółdzielcze — sąsiadujące o miedzę z par­kiem i pałacem. Ponieważ spółdzielców martwią spóźnio ne żniwa, dzieci przyrzekły swą pomoc przy zbiora/h. By nie zapomnieć o Borzęcicz­kach. kolonia zbiera pamiątki, które staną się w przyszłości pomocami naukowymi. Dzieci przygotowują też zielnik, po­święcony lasom i drugi — ze zbiorami z “pól.Trudno nie wspomnieć o roli wychowawców. Szacunek, ja­kim społeczeństwo otacza nau czycieli, jest powszechny, lecz w tej szkole specjalnej są wy chowawcy szczególni, budzą cy nie tylko szacunek, ale wręcz podziw i wzruszenie. Ton całej kolonii nadaje kie­rownik szkoły, Jan Cichy. — Dzieci kochają go jak najlep­szego ojca; bo też dwoi się i

troi, by jego podopieczni mieli jak najlepiej: .dogląda jadło­spisów. codziennie omawia z wychowawcami program na dzień następny, stara się o jak najlepsze zaopatrzenie, wymy śla niespodzianki. Na tej ko­lonii wychowawcy napracują się więcej niż w ciągu normal nej pracy w szkole. Lekarka — studentka V roku medycy­ny z Poznania — zaraziła s5ę atmosferą panującą na kolo­niach i stała się prawą ręką kierownika. Tablica z dyżura- 5 mi w gabinecie lekarskim jest tylko formalnym rekwizytem:.pani Hanka — jak ją tu wszy­scy nazywają — bierze przez cały dzień żywy udział w pra­cach kolonii. Pobyt wśród dzieci w Borzęciczkach po­mógł jej podjąć życiową de­cyzję. Zostanie pediatrą.
P ogodny dzień lipcowy do- * biega końca. Przed pała­cem w Borzęciczkach — czwo robok na baczność ustawio­nych dzieci. Trzy dziewczyn­ki wolno opuszczają flagę... Rozlegają się słowa hymnu: śpiew płynie — hen do wsi, gdzie, utrudzeni pracą ludzie, uśmiechają się. mówiąc: — „Nasze dzieci idą spać”....

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

dOredaKtor

22 Lipca 
w Mrowinie

Radośnie spędziłem dro­
gie nam Święto Narodowe ' 
wśród tych, którzy za po- I 
pełnione winy czasowo od­
izolowani są w więzieniu w 
Mrowinie. Więźniowie-arna ■ 
torzy dobrą muzyką oraz j 
udanymi imprezami kultu- ' 
ralnymi i sportowymi mile 
urozmaicali odwiedzającym 
ich rodzinom pobyt w czy­
stej, pięknie udekorowanej 
świetlicy i na boisku.

W pogodnym i serdecz­
nym nastroju upływał czas. । 
Brawo orkiestra! Brawo 
dzielni amatorzy! W prze- I 
dedniu Święta odbyła się 

I uroczysta akademia. Kiedy I 
. wracałem — na dworcu I 
; członkowie rodzin więźniów 

w rozmowie ze mną wyra­
żali prawdziwe zadowolenie 
i szczerą wdzięczność Ob.

i Ob.' Naczelnikowi, Wycho- 
wawcy i Przewodniczącemu i 
Samorządu Przywięzienne- | 
go za ich inicjatywę, ofiar- ' 
ne trudy i za gościnność — i 
za tak najmilej pamiętny 
dzień.

Uczestnik 
(nazwisko i adres znane i 

redakcji)

nie.

B®<gaiy program i ciekawe wymlki

f ała Wielkopolska obchodziła Święto Odrodzenia pod 
z.. :.u. tu^sowyćn imprez sportowych. Uczestniczyli w

nich starzy i młodzi, sportowcy zaawansowani, jak i ci. 
którzy stawiają pierwsze kroki. Lipcow7e Święto obchodzili
wszyscy radośnie.

Na Jeziorze Maltańskim zakończo 
ne zostały wioślarskie mistrzostwa 
juniorów. W drugim dniu tylko 
jeden tytuł wicemistrza Polski wy 
walczyła osada AZS Poznań w 
dwójkach podwójnych, którą wy 
przedził imiennik z Torunia. Wio 
siarze Poznania nie obsadzili bie­
gów mistrzowskich czwórek i óse­
mek. Pierwszą konkurencję wy­
grała osada Gopła przed KKW 
Bydgoszcz, w drugiej zwyciężyła 
stołeczna Wisła przed bydgoskimi 
osadami KKW i BTW. Również w 
dwójkach podwójnych i ósemkach 
triumfowały wioślarki bydgoskie,

potwierdzając, że Bydgoszcz nadal 
jest „miastem wioślarzy”.

Pływacy wielkopolscy gościli re 
prezentantów okręgu Cottbus 
NRD. W zawodach wystąpiły ze­
społy młodzieżowe. Zarówno w 
Krotoszynie jak i w Poznaniu zde 
cydowanie górowali gospodarze, 
wygrywając wszystkie konkuren-
cje męskie i kobiece.

Miłośnicy piłki nożnej byli

Jnżj 
tech 
cyjn

czyzn zwyciężyła RSFRR 80:72 trud 
Trzecia była Holandia — 61 p^' - - 
Na 13 konkurencji Polacy wygra[j r ’ 
7, Rosjanie — 5, a Holendrzy — j 
Konkurencje kobiece przyniosą 
pewne zwycięstwo Rosjankom 
30 pkt. przed Polską — 18 pkt, । 
Holandią — 11 pkt.

*

czej 
raz

Międzypaństwowy młodzieżowy Prze 
mecz w 11-osobowej piłce ręcznej Kbs 
pomiędzy NRD i Polską rozegra. "7— 
ny w Kłodzku wygrali gośc|{"a.ri 
11:10. wej,

* tara:

Puchar Polski 
dla Zagięcia

Piłkarze mieli ostatnio bardzo 
gorące dni, nie tylko ze względu 
na lipcową aurę.
Najciekawszym wydarzeniem był 

finałowy mecz o Puchar Polski. 
Zwyciężyła rewelacyjna drużyna 
Zagłębia z Sosnowca zwyciężając 
Górnika Zabrze 2:1 (1:0). W meczu 
o trzecie miejsce opolska Odra po­
konała Cracoyię 3:1.

Oto wyniki pozostałych, ciekaw­
szych pojedynków: Giżycko: Po­
lonia Bytom — reprezentacja War 
mii i Mazur 5:2; Rzeszów Stal— 
Lokomotiv Koszyce 2:4; Bolesła­
wiec: Reprezentacja juniorów Wro 
cławia — repr. Drezna 1:1; Brześć:
Brześć—Lublin Wrocław
Śląsk—Dynamo Drezno 1:3; Biały 
stok: Białystok—Grodno 2:1; Kra­
ków: repr. Krakowa — repr. Mi- 
skolcsa (Węgry) 2:0.

Olimpia Poznań w meczu o wej 
ście do II ligi przegrała z Górni­
kiem Thorez we Wałbrzychu 0:3, 
wobec czego w przyszłym sezo­
nie nadal grać będzie w lidze wo­
jewódzkiej. W tej samej, I gru­
pie Dąb zwyciężył Pogoń Prudnik 
1:0. (x)

świadkami, ciekawego, lecz jedno 
cześnie zbyt ostro prowadzonego 
meczu. Spotkanie reprezentacji 
Brna z Poznaniem zakończyło się 
wynikiem 2:2 (0:0). Bramki zdo­
byli dla gospodarzy: Szczepankie- 
wicz i Juśkowiak, dla gości Bub- 
nik i Kulan.

Błyskawiczny turniej piłkarski 
zorganizowany przez bardzo ru­
chliwy Dzielnicowy KKFiT Po- 
znań-Grunwa.u wygrała jedenast­
ka klubu Grunwald lepszym sto­
sunkiem bramek przed Sanem, 
Energetykiem i Admirą. Oto wy­
niki: San pokonał Grunwald 2:0, 
by w decydującym meczu prze­
grać z Energetykiem 0:2 i oddać 
w ręce wojskowych zdobyty przed 
rokiem puchar. W pozostałych me 
czach Energetyk zremisował z Ad 
mirą 1:1, Grunwald pokonał Ener­
getyka 1:0, Grunwald—Admirę 3:0, 
a San zwyciężył Admirę 1:0.

Około 300 osób wzięło udział w 
różnego rodzaju imprezach na 
stadionie Energetyka, m. in. w 
siatkówce, lekkiej atletyce, wyści­
gach kolarskich.

Leszno było świadkiem VI zawo

Wyścig kolarski szlakiem płk.mas2 
Skopenki w Sandomierzu, wygraj,^ 
Józef Beker z LZS Wrocław przed 
Januszem Janiakiem z LZS Po.__L 
znań oraz Eichholzem z NRD,

*
W Sopocie rozpoczęta została naj 

większa międzynarodowa im, 
preza żeglarska oraz mistrzostwa 
Polski. Regaty odbywają się w | 
klasach przy udziale ponad M 
jachtów. W regatach pełnomor­
skich uczestniczy 18 jachtów.

na 
pr

dów o „Złoty Kask” 
Kajzer z Gdańska z 15 
Kapałą z Rzeszowa i
wiczem z Wrocławia.

Zwyciężył 
pkt. przed 
Pociejkie- 
Zwycięzca

uzyskał najlepszy wynik dnia 
74,2 sek.

Z kraju
Trójmecz kajakowy w Łęgnowie 

zakończył się pięknym sukcesem 
Polski, która w konkurencji męż

Znakomity poziom
meczu ZSRR USA

JT" olejne spotkanie Związek Radziecki — USA stało na 
U*, znakomitym poziomie. We wszystkich konkurencjach 

pojedynki były wyrównane. Od pierwszego dnia na bieżni, 
rzutniach i skoczniach toczyła się zacięta rywalizacja spor­
towa.

Efektem 
wspaniałe 
pierwszym

tego spotkania są dwa 
rekordy świata. W 
dniu Amerykanin Co-

nolły uzyskał w rzucie młotem

Wyniki drugiego dnia: MĘZ­
CZYZNI: 200 m — 1. Drayton 
(USA) — 20,8, 2. Homer Jones 
(USA) — 20,9, 3. Ozolin (ZSRR) —

70,67 m, 
po raz 
drugim 
skoczek

poprawiając tym samym 
trzeci własny rekord. W 
dniu znakomity, 20-letni 
radziecki Brumel skoczył

21,2, 4. Tujakow (ZSRR) 21,5

o 1 cm lepiej cd własnego rekordu 
świata przechodząc wysokość 2,26.

W konkurencjach męskich wy­
grali Amerykanie 128:107, a mecz 
drużyn kobiecych zakończył się 
zwycięstwem lekkoatletek radziec 
kich 66:41.

A oto wyniki szczegółowe sobot­
nich konkurencji: MĘZCZYZNI: 
100 m — 1. Hayes (USA), 2. Sayers

800 m — 1. Siebert (USA) — 1.46,4, 
2. Dupree (USA) — 1.46,8, 3. Bu- 
łyszew (ZSRR) — 1.48,0, 4. Krywo- 
szejew (ZSRR) — 1.49,6; 1500 m — 
1. Beatty (USA) — 3.39,9, 2. Bie-
licki (ZSRR) — 3.41,0, 3.
(USA) 3.41,2, 4.
(ZSRR) — 3.48,8; 5000 m - 
nikow (ZSRR) — 13.55,6,
niuk (ZSRR) 14.05,4

(USA) po 10,2
(ZSRR) 10,4 s., 4.
10,5 s.; 400 m — 1.
16,4 
3.

s., Sadler

s., 3. Tujakow 
Ozolin (ZSRR) 

Williams (USA) 
(USA) 46,8 S.,

(USA) - 
(USA) — 
terberry 
(USA) — 
50,9, 4.
51,2; 3000

14.09,8,

. Foreman 
Sawinkow 

— 1. Bołot- 
>, 2. Arty- 
, 3. Clark 
Gutknecht

14.31,6; 400 ppł. — 1. At- 
(USA) — 50,3, 2. Cawley 
50,5, 3. Anisimow (ZSRR) 
Czewyczałow (ZSRR) — 
m z przeszkodami — 1.

Archipczuk (ZSRR) 46,9 s.
Byczków (ZSRR) 47,9 s.; 10.000 m 
— 1. Bołotnikow (ZSRR) 29.17,7 
min., 2. Iwanow (ZSRR) 29.30,3 
min., 3. Truex (USA) 29.36,1 min.,
4. Mc Ardle (USA) 30.57,3
pł. — 1. Tarr (USA) 
Jones (USA) 13,7 s.,
(ZSRR) 13,8
(ZSRR) 14, 
39,6 s., 2.

s
S. 4. 
4X100

ZSRR 40,3

13,4 s.
110 m 

2. H.
3. Michajłow 

Czystiakow 
m — 1. USA 
s.; w dal —

1. Boston (USA) 8.15 m, 2. Ter- 
Owannesjan (ZSRR) 8,09 m, 3. War 
field (USA) 7,86 m, 4. Bondarenko 
(ZSRR) 7,73 m; tyczka — 1. Mor-

Sokołow (ZSRR) — 8.42,3, 2. Young 
(USA) — 8.44,7, 3. Traynor (USA) 
8.50,0, 4. Jewdokimow (ZSRR) — 
9.02,0; 4X400 m — 1. USA (Saddler, 
Cawley, Archibald, Williams) — 
3.03,9, 2. ZSRR (Archipczuk, Bycz­
ków, Anisimow, Serbietow) — 
3.09,9; skok wzwyż — 1. Brumel 
(ZSRR) — 2,26 (rekord świata), 2. 
Johnson (USA) — 2,13, 3. Bolszow 
(ZSRR) — 2,08, 4. Thomas (USA) 
2,08; trójskok — 1. Goriajew 
(ZSRR) — 16,60, 2. Fiedosiejew 
(ZSRR) — 16,20, 3. Sharpe (USA)
15,96, Stokes (USA)

ris (USA) 4,90 m, 2. Pietrenko
(ZSRR) 4,60 m, 3. Fe'd (ZSRR) 4,50 
m (drugi Amerykanin — Cramer 
nie przeszedł wysokości 4,40 od 
której rozpoczął skoki i nie zdo-

oszczep — 1. Łusis (ZSRR)
2. Cybulenko (ZSRR) — 78,08,

15,69; 
82,09,

3.

był punktu);
(USA) 19,53 m

kula Long
2. Gubner (USA)

18.97 m, 3. Lipsnis (ZSRR) 18.93 
m, 4. Buchancew (ZSRR) 15.30 m; 
młot — 1. Connolly (USA) 70,67 m 
rekord świata, chód 20 km — 1. 
Golubnicki (ZSRR) 1.37,51,3 min., 
2. Wiediakow (ZSRR).

Studney (USA) — 74,67, 4. Kovala- 
kides (USA) — 72,63; dysk — 1. Oer 
ter (USA) — 60,93, 2. Babka (USA) 
59,09, 3. Truseniew (ZSRR) — 57,84, 
4. Buchancew (ZSRR — 56,21; dzie- 
sięcicbój — 1. Kuzniecow (ZSRR) 
7.830, ;2, Herman (USA) — 7.653, 3. 
Pauly (USA) — 6.996, 4. Kutienko 
(ZSRR) L 2.256 (wycofał się w 3
konkurencjach).

KOBIETY: 200 m

KOBIETY: 
(USA) 11,5 s.

100 1. Rudolph
(USA) — 23,7, 2.

1. Brown
Itkina (ZSRR) —

2. Itkina (ZSRR)
11,8 s., 3. Mc Guire (USA) 11,8 s., 
4. Popowa (ZSRR) 12,0 5.i 4X100 m 
<- 1. USA 44,6 s., 2. ZSRR 44,9 s.; 
wzwyż — 1. Czanczil^ (ZSRR) 1,70 
m, 2. Jewsiukowa (ZSRR) 1,65 m, 
3. Browni (USA) 1,60 m, 4. Basker- 
ville (USA) 1,55 m; dysk — 1. T. 
Press (ZSRR) 57,73 m, 2. O. Con­
nolly (USA) 50,94 m, 3. Zołotuchi- 
na (ZSRR) 49,53 m, 4. Shephard 
(USA) 46,10 m; oszczep — 1. Ozo- 
lina (ZSRR) 55,89 m, 2. Szustiko 
(ZSRR) 55.13 m, 3. Beer (USA) 
44,83 m, 4. Mendyka (USA) 43,47 m.

23,8, 3. Masłowskaja (ZSRR) — 24,3, 
4. Smith (USA) — 24,5; 800 m — 
1. Łysenko (ZSRR) — 2.08,6, 2. Parł 
juk (ZSRR) — 2.09.6, 3. Bennett 
(USA) — 2.10,4, 4. Knótt (USA) — 
2.11,6; 80 ppł. — 1. Irina Press 
(ZSRR) — 10,7, 2. Kulkowa (ZSRR)
10,8, 3. Parish (USA) 11,2, 4.
Terry (USA) — 11,3; skok w dal
1. Szeczełkanowa (ZSRR) 6,39,
’. White (USA) — 6,18, 3. Krepkina 
(ZSRR) — 5,93, 4. Mcguire (USA) —
6,73; kula 1. Tamara Press
(ZSRR) — 17,39, 2. Zybina (ZSRR)
15,78, 3. Brown (USA) — 14,91 
Wyatt (USA) — 14,28.

4.

Część paszportów 
do Belgradu 

jeszcze wolna
Lekkoatletyczne mistrzostwa Pol 

ski, które zgromadziły 420 zawod­
niczek i zawodników, były gene­
ralnym przeglądem sił naszej czo­
łówki. Lekkoatleci walczyli o 
minima, uprawniające ich do uzy­
skania paszportu do Belgradu, 
Nie wszyscy, którzy liczyli na 
zakwalifikowanie się do grupy bel 
gradzkiej uzyskali spodziewane wy 
niki. Będzie jeszcze okazja do 
poprawienia ich podczas mecze

da 
w

1

r 
kr: 
&ie

P 
da

P
Wielka Brytania—Polska w pierw-Mc* 
szych dniach sierpnia.

W ostatnim dniu uzyskano kil­
ka dobrych wyników, nie obe­
szło się również bez niespodzia 
nek. Padł tylko jeden rekoid 
Polski, w sztafecie 4 x 100 m. ko­
biet. Ustanowiony został prze: 
zespół katowickiego Baildonu wj 
nikiem 47,8.

Spodziewaliśmy się większego 
ataku młodzieży na pozycje star 
szych. Zaplecze nie wypadło jed­
nak najkorzystniej. Być może,
parne 
żyło 
ków.

Jak 
okręg 
Dwa

i duszne powietrze obni- 
loty niektórych zawodni.

wypadł w mistrzostwaci 
poznański? Nieszczególnie, 
wicemistrzowskie tytuły,

uzyskane na 800 m. przez Zb. 
Orywała z Olimpii i na 1500 nu 
przez „azetesiaka” Kowalczyka - 
to wszystko.

W niedzielnych konkurencjad: 
zwycięstwa odnieśli. Kobiety: M 
m. Nowakowska Legia — 2.08,3; 205 
m. Sobotta AZS Kraków — 24,S 
5-bój Krzesińska Gdańsk — 4414 
pkt.; dysk Rykowska Legia - 
48,25.
Mężczyźni: 500 m. Mathias Flo# 
Gdynia — 14.12,0, 200 ppł. Bugali 
Start Katowice — 23.6; 200 m.
liński
Sparta W-wa 
J. Schmidt 

16,49; 4X100 1 
maraton: J.

Dl

nas:

20,7 10-bój MankiewW
i — 5915; trójskoK: 
Górnik Zabrze - 

m. Legia — 3,W 
Morawiec ŁKS '

Po 

cme

2.53.37,8 godz. J. Russek z Ostroui 
zajął trzecie miejsce 3.06.29,0. BJ1 
on jednym z najstarszych zawoł 
ników mistrzostw I

W tym dniu Poznań mógł sił 
poszczycić zajęciem w piewsra 
szóstce następ -jących miejsc: 6® 
Krystyna Maj Olimpia na 200 P-j 
Dobrowolski AZS skok w óal। 
czwarty z wynikiem 15.38 m. i‘U 
Handke z Warty piąty w rzud 
dyskiem — -.1, 81 m.

Drużynowo wygrała Legia 3*^ . 
przed Zawiszą Bydgoszcz 253 
W punktacji okręgów 1. Warsz’’ 
wa 922.5 przed Krakowem 367.5 ■ 
Gdańskiem 307.5.

Na marginesie mistrzostw P® 
ski i meczu USA—ZSRR wah0 
porównać kilka dobrych wy1"' 
ków, uzyskanych przez naszy® 
reprezentantów. Na 800 m ŁyseL 
ko w meczu kobiet ZSRR—uST 
uzyskała wynik 2.08,6. NowaKb’'!

Dr

były

Po
0 go

ska przebiegła dystans w czaWą 
2.08,3. Rudolph miała na 100 M 
identyczny wynik jak Ciepła L 
Warszawie 11.5 a na 80 m.
Ciepła uzyskała 10.7, taki sa I s 
wynik jak Irena Press (ZSW 
400 m. Williams zwycięzca W sp4 
kaniu USA__ ZSRR przebiegi 
stans w czasie 46,4, identy^®! 
jak nasz obiecujący Badeński 
stolicy. Na 200 m. Zieliński 
się lepszy od zwycięzcy Drayton* 
Wynik Polaka — 20,7, Ameryk®
na 20.8. (p)

Koziołki

Toto-LotekBoks — 6, hokej na— 9, rzut młotem — lodzi'

Po, 
ha e;

Po

na ł
30,
-itr W 5narciarskie — 31. skok W — 34, strzelectwo — 39 (d)5'dod. szybownictwo 41).
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Pracownicy poszukiwani
snółdzielnia Pracy ..Lubuskie Warsztaty Samo­chodowe” w Skwierzynie, ul. 2 Luty 17 — po- zukuje natychmiast technika samochodowe- 
jo lub mechanika na stanowisko kalkulatora v Warsztatowego. Warunki pracy i płacy do omó­wienia. Dla samotnego zapewniamy mieszka- J nie._______________________________ K?066iS^ierów lub techników słaboprądowców, techników mechaników do Działu Konstruk- ^vinegO( ślusarzy, tokarza narzędziowca za- 2. frudnią Wielkopolskie Zakłady Teletechniczne t r.7 Poznań, ul. Głogowska 19. Wynagrodzenie ii ^'układu zbiorowego pracy dla przemysłu metalowegoL__________________________________ K7095
j^hńlka^elektryka oraz absolwenta zasadni-szkoły elektrotechnicznej — zatrudni za­raz Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Odzieżowe przemysłu Terenowego w Środzie, ul. Mała ^Klasztorna nr 3.14022g

Przyjmę ucznia z utrzy­
maniem — piekarnia Ka 
leta, Giecz, pow. Środa. 
_______________ 13479g 
Oborowy samotny na 
mniejszą oborę i chłopak 
do koni oraz kobieta na 
gospodarstwo rolne, za 
dobrym wynagrodzeniem 
potrzebni. Zgłoszenia: An 
toni Kaczmarek, Murko- 
wo, powiat Leszno, sta­
cja kolejowa Lipno No-
we. 13821g
Zaopiekuję się dziećmi 
od 3 lat u siebie w domu 
(śródmieście). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew- 
skiego 3 dla 13747g.
Dwóch uczniów stolar­
skich przyjmę. Mogą być 
z prowincji. Wawrzynia­
ka 26. 14043g

i OGŁOSZENIA DROBNE
Tańców towarzyskich wy i Sprzedam 
uczą Adela Szczurkówna, i , 
Poznań, Al. Marcinków- ' Kliczbor, 
skiego 2a, parter. 133»lg ' *" ‘

„Simson”,
motorower 

stan dobry. 
Sam. Engla 10

m. 12, godz. 16—19. 14062g

Kupno
Kupię deski rozbiórkowe, 
drut kolczasty, podkłady 
kolejowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14B66g.

Sprzedaż
Sprzedam samochód oso­
bowy Wartburg-Couppe, 
stan bardzo dobry. Po­
znań, telefon 16-89, od go-
dżiny 17. 14306g

Sprzedam WSK, idealny, 
10.600 zł. Żydowska 10 m.
2.________
Sprzedam

14963g 
motocykl

„EMW” 350, stan idealny 
(PeKaO). Jankowiak, Ry­
nek 23, Swarzędz. 14067g

a'IVarsźtaty Szkolne Zasadniczej Szkoły Kolejo- “nej, Poznań, ul. Przemysłowa 34a — przyjmąraz sekretarkę z umiejętnością pisania na k maszynie oraz technika - mechanika na stano- aiMsko technologa. Warunki pracy i płacy do ^uzgodnienia na miejscu. K7104o.-------- ——
Potrzebuję pomocnika i 
ucznia piekarskiego, mo­
że być z prowincji’. Ro­
man Butka. Poznań-Ko- 
towo, ul. Głogowska 405, 
do godz. 9 rano albo Lu­
boń 3, ul. Graniczna 1.

14045g

Samochody, motocykle — 
bezpośrednie transakcje z 
wyceną w każdy czwar­
tek, Poznań, Obornicka 17,

Kościan! 3 pokoje, kuch­
nię, samodzielne, zamie­
nię na mniejsze w Pozna­
niu — okolicy. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13904g.

telefon 423-87. 13692g
Siatki ocynkowane, kom­
pletne oparkanienia pole­
ca „Parkan”, Grunwaldz­
ka 24. Ceny konkurencyj-

Odstąpię pokoje, kuchnia 
w pobliżu Poznania. Ko­
lej, las, woda, spokój. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
]4253g.

iaj 
m. 
wi

pnia 22 lipca 1962 r. 
nasz ukochany syn. 
przeżywszy lat 28, śp.

zmarł śmiercią tragiczną, 
brat, wujek i szwagier,

Kursy łestt^owości prze­
mysłowej

ne. 13802g

w-
Czesław Płotkowiak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 bm., o go- 

dńnie 17.30 z kostnicy kościelnej na cmentarz 
w Skóraewie.

W ciężkim smutku pogrążeni
RODZICE Z RODZINĄ

Poznań - Ławica, Złotowska 55.

handlowej
oraz kursy podstaw księ­
gowości z obsługą ma­
szyn biurowych organizu­
je Stowarzyszenie Księ­
gowych. Zgłoszenia: Tech 
nikum Gospodarcze, Po­
znań, Śniadeckich 54/58, 
III piętro, codziennie po­
za sobotą, godz. 16—18.

K7019

Sprzedam samochód oso­
bowy F-8. Poanań, Cze­
kalska U, tel. 830-76. 

13839g
W’ózki dziecięce oraz 
szklanki, kieliszki ozdob­
ne, zabawki poleca: Ma­
rian Lesiński, Poznań, Zy

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, w Legnicy, na mie­
szkanie w Poznaniu. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14030g.

dowska 33. 13942g
„Jawę” idealną 350 — O- 
gar sprzedam lub zamie­
nię na lżejszy. Tel. 706-62.

14087g

?01 
id-
16-

10'

Pnła 22 lipca 1962 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa siostra, szwa- 
gierka i ciocia, śp.

z Jakubowskich

Bezdzietne małżeństwo 
studenckie poszukuje po­
koju sublokatorskiego na 
2 lata. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14031g.

iu. 

na 
bel 
wy 
do 

:zn|

Zofia Bleszcz
Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 bm., o go­

dzinie 13,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim żalu pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Wyspiańskiego 20. 14403g

Dnia 22 lipca 1962 r. 
zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach, 
nasza nigdy niezapo­
mniana siostra, ciocia, 
śp.

Wiktoria Korcz
Pogrzeb odbędzie się 

w środę, 25 bm., o go­
dzinie 15,15 na cmen­
tarzu na Junikowie. 
W głębokim smutku 

pogrążona
RODZINA

Poznań, Głogowska 73. 
14368g

Wartburg de Lux biało- 
seledynowy, radio (stan 
dobry) — sprzedam. War­
szawa, Koszykowa 35 m. 
14, tel. 866-58, po 18.

K7321
Sprzedam motocykl Pan- 
nonia 10.000 zł, łódź ry­
backą oraz nowy silnik 
kajakowy. Dąbrowskiego
493. 13687g
Sprzedam skuter ,,Wiat­
ka”, przebieg I.6G0 km. 
Poznań, Grunwaldzka 59
m. 4. 14056g
Sprzedam ,,Osę” po 2700 
km. Łozowa 76 m. 31, od
godziny 18. 14060g

Zamienię: pokój, kuch­
nia, samodzielne, na po­
kój z przynależnościami, 
I piętro. Oferty Biuro 
Ogłoszeń; Świerczewskie­
go 3 dla 14046g.
Małżeństwo poszukuje 
pokoju na prowincji. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
140a9g.

N ieruchomości
Sprzedam działki, za­
twierdzonym planem pod 
domki 1-rodzinne. świa­
tło (autobus na miej­
scu). Gniezno, Pustachow 
ska 33 m. 1 (właścicielka), 

____ 13775g
Parcelę 
budowę 
rzędzu, 
wskaże

zadrzewioną pod 
5000 m2, w Swa- 
snrzedam. Adres 
Biuro Ogłoszeń,

Piękny obiekt w Pozna- i 
niu, 2 morgi, 200 drzew, 
2 domki z garażem na­
dające się na dwie rodzi­
ny na ogrodnictwo lub 
szklarnie, spiesznie sprze 
dam. Dom 2 pokoje, pół 
morgi ogrodu, 140.0-00 zł. 
Dom 1 pokój, kuchnia, 
przy tramwaju, 110.000 zł. 
Zgłoszenia: Adamski. Po­
znań, Małeckiego 21 m. 9.
Sprzedam parcelę naroż­
nikową 132,2 m2. Poznań- 
Antoninek, wolna zabu­
dowa. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14393g.________________  
Własność: domek 4 po-
koję, 
pralnia, 
jednym 
2 morgi 
rzędza, 
nikacja, 
cin, ul.
5.

kuchnia, chlew,
ogród, staw w 
planie, przeszło 
razem, koło Swa 
dogodna komu- 
sprzedam. Szcze- 
Kaszubska 17 m.

13752p
Sprzedam parcele budow­
lane z aktualnym prawem 
zabudowy w Osiedlu Ple- 
wiska. Alfred Bernaczyk, 
Konarzewo, ul. Kościeł-
na 16. 13992g
Parcelę z prawem zabu­
dowy, opłotowaną, za­
drzewioną, altaną na O- 
siedlu Warszawskim sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14021g.
Kupię domefc 1-rodzinny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14029g.
Sprzedani tanio 2 morgi 
ziemi, z drzewami owo­
cowymi. Gądki k. Pozna­
nia, blisko dworca. Ka­
raś, Poznań - Dębiec, ul. 
Łozowa 43 m. 4. 14034g
Poszukuję dzierżawy 10 
arów dobrej ziemi. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 14039g.
Sprzedam część ogrodu 
około 500 m2 na Ratajach, 
Ostrowska 56 m. 3. 14052g
Sprzedam gospodarstwo 6 
ha. Łąka, rola, las, zabu­
dowania murowane, ze­
lektryfikowane. Cena 
150.000 zł przy asfalcie. 
Okolica letnich wczasów, 
mieszkanie 7-'pokojowe.
Antoni 
Kuźnica 
Wolsztyn.

Szlachta, wieś 
Zbąska, pow. 

14044g

DYREKCJA ŻUPY SOLNEJ W INOWROCŁAWIU 
ulica P a k o s k a nr 3 

ogłasza 
NABÓR CHŁOPCÓW 

w wieku 14 —16 łat do 
PRZYZAKŁADOWEJ 

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
na wyuczenie zawodu: 

GÓRNIKA RUD
w specjalności górnictwa solnego.

Nauka trwa trzy lata. Młodociani przyjęci
do przyzak ładowe j 

w I roku nauki 
w II roku nauki 
w III roku nauki

Kandydaci ubiegający

szkoły otrzymują : 
— 15Ó—260 zł miesięcznie, 
— 320—'380 zł miesięcznie, 
— 3,— zł na godzinę.
sią o przyjęcie do szkoły

winni złożyć do dnia 15 sierpnia 1962 r. w Dziale 
Kadr, Zupy Solnej następujące dokumenty:

1. podanie,
2. życiorys,
3. świadectwo ukończenia 7 klas, 

O terminie egzaminu wstępnego kandydaci bę- 
dą zawiadomieni. Kilku zamiejscowych kam- g 
dydatów możemy umieścić w internacie. *

Przetargi Komunikaty
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej 
Komunikacji Samochodowej Oddział II w Poz­
naniu, ul. Traugutta 1/9 — zaprasza przedsię­biorstwa państwowe i spółdzielcze do wzię­cia udziału w przetargu na wykonanie robót 
elewacyjnych budynków położonych w Poz­naniu, przy ul. Towarowej 39/43. Dokumenta­cja techniczna do wglądu w Sekcji Adm.-Gos­podarczej pokój 36. Oferty prosimy składać w Sekretariacie pokój 17 do dnia 3 sierpnia br. w kopertach zalakowanych z napisem, „przetarg”. Komisyjne otwarcie ofert nastą­pi 4 sierpnia br. Zastrzega się dowolny wy-bór oferenta. K7215
Przychodnia Obwodowa Poznań - Grunwald, 
ul. Matejki 52 — ogłasza przetarg na wykona­
nie prac w Poradni dla Kobiet przy ul. Wy­spiańskiego 2. Zakres prac: murarskie, posadz­kowe, malarskie, stolarskie, elektryczne, wod- no-kan. i c. o. Oferty składać w terminie 10 dni od ogłoszenia. Dokumentacja techniczna do wglądu w ref. adm.-gosp. przy ul. Matejkinr 52 w godz. od 8—10. K7222
Gnieźnieńskie Zakłady Garbarskie w Gnieźnie, 
ul. Wrzesińska nr 44, ogłaszają przetarg na wykonanie elewacji zewnętrznej przv budyn­ku mieszkalnym w Gnieźnie, ul. Lecha 12a, w ilości ca 920 m*. Dokumentacja techniczna do wglądu w Dyrekcji Przedsiębiorstwa. Ter­min wykonania do dnia 30 września 1962 r. Oferty z podaniem kosztu wykonania należy składać w kopertach zamkniętych z napisem: „Przetarg” w terminie do dnia 10 sierpnia 1062 r. w siedzibie przedsiębiorstwa. Otwar­cie ofert nastąpi w dniu 11 sierpnia 1962 r., o godz. 10 w biurze Przedsiębiorstwa. Oferty mogą składać przedsiębiorstwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne. Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie przetarguWacław Grzeszkowiak K7210abez podania przyczyn.Dnia 20 lipca 1962 r. zmarł

Henryk Kupsz Dnia 20 lipca 1962 r. zamarł

RODZINA

14335g g

b. kierownik Kliniki Stomatologicznej A. M.

Pogrub odbędzie się we wtorek, dnia 24 bm., o godzinie 10,30 z kaipłicy
cmentarnej na Górczynie.

Słowackiego 38. 14401g
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Świerczewskiego 3 dla 
13790?.

tej niepowetowanej stracie dła nauki polskiej zawiadamiają 
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO 

REKTOR I SENAT AKADEMII MEDYCZNEJ W POZNANIU

nasz długoletni prezes i nieodżałowany kolega.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24 bm., 

o godzinie 16,30 na cmenatrzu w Spławiu.
Zarząd i Członkowie

KÓŁKA ROLN. POZNAŃ - SZCZEPANKOWO
14322g-

Sprzedam parcelę budow­
laną (ISOo m2) w Luboniu, 
blisko Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14027g.
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Hieronim Marciniak Kazimierz Kaptur Józefa Chmielewska
godzinie 16,16 z kaplicy

Poznań,, Winogrady 67.
14321
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Dnia 22 lipca W® r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., moja najdroższa, niezapomniana 
żona, córka, matka, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 57, śp.

;aZ» 
,0^1 
;a®

Dnia 20 lipca 1962 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, mój naj­
droższy i nigdy niezapomniany mąż, nasz troskliwy taitulek. teść, dziadek, 
brat, wujek, przeżywszy lat 50, śp.

smutku pogrążeni
SYN, ZIĘĆ I WNUKI

pol-

yni. 

zy , 
rset' 
USA

w dniu 23 hpca 1962 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany, pracowity i troskliwy tatuś, 
dziadzia i teść, przeżywszy lat 75. śp.

sai3 
;rKI 
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Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim
ŻONA, CÓRKI,

z domu Tomaszyk 
primo roto Kowalska

Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 bm., o go­
dzinie 16,45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

adi

2« 
i4,i;
4414

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄZ I RODZINA

14409g

3 J 23 lipca 1962 r. zmarł nagle, po krótkich cierpieniach, mój naj- 
pp1 . ®2y mąż, nasz ojciec, teść, dżihdek, kochany brat, stryjek i wujek., prze-

' 2yW lat 67. śp

Dnia 21 lipca 1962 r. zakończył •nieoczekiwanie swój pracowity żywot we Włosza­kowicach, namaszczony Olejami św., nasz ukochany brat, szwagier, stryj, wuj i kuzyn, przeżywszy lat 74, śp.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 lipca 1962 r„ o godzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w czwartek, dnia 26 bm., o godzinie 8,30 w kościele parafialnym Sw. Marcina.O bolesnej stracie zawiadamia w głębokim smutku

Dnia 21 lipca 1962 r. zmarł, namaszczony Olejarni św., mój ukochany mąż, 
nasz kochany szwagier i stryj, śp.

irof. dr Leon Lakner
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
14336g

Dnia 21 lipca 1962 roku zmarł emerytowany prof. zwyczajny

kmed. dem. Leon Lakner
V kierownik Katedry i Zakładu Chirurgii Stomatologicznej Akademii 

•Medycznej w Poznaniu, odznaczony Krzyż.em Walecznych 
oraz Złotym Krzyżem Zasługi.

Zmarłego odbędzie się we wtorek, dnia 24 lipca 1962 
atezmie 10,30 na cmentarzu na Górczynie w Poznaniu. __

K7350

EMERYTOWANY RADCA PKP
ts odbędzie się w czwartek, dnia 26 lipca 1962 r., o godzinie 16,15 

^htarzu na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

ZONA, CÓRKA, NIEOBECNY SYN, ZIĘĆ, 
j. BRACIA, SIOSTRY I RODZINA

Wrocław, Buenos Aires.

Dnia 20 hpca 1962 r. zmarł

Posiadam pomieszczenia 
blisko Poznania — poszu­
kuję fachowca z maszy­
ną na produkcję. Oczeku 
ję propozycji. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 14076g.

Henryk Kupsz
członek Rady Nadzorczej Spółdzielni Rolniczo - Handlowej „Sani, 

w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy wysoce cenionego, ofiarnego i czynnego 

łacza Spółdzielni.
Pamięć o Nim pozostanie długo wśród Spółdzielców.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzM Poznań-Spławie, we wtorek, 

34 lipca 1962 roku, o godzinie 16,30.
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWEJ

RADA NADZORCZA SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWEJ

Chł."

dzia-

dnia

K7348

Henryk Kupsz
ofiarny członek Zarządu Związku Kółek Rolni­
czych miasta Poznania oraz długoletni prezes 

Kółka Rolniczego Poznań - Szczepankowo.
W Zmarłym tracimy dobrego kolegę 1 nie- 

ewykle sumiennego współpracownika.
ZARZĄD ZWIĄZKU KÓŁEK ROLNICZYCH 

M. POZNANIA

Dnia 22 lipca 1962 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 77, mój ukochany 
mąż, nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek i brat,

Dnia 21 lipca 1962 r. zmarł

PROF. DR MED. ET MED. DENT.

Leon Lakner
długoletni b. konsultant stomatologii Kolejowej Służby Zdrowia 

w Poznaniu.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 24 bm„ o godzinie 10,30 na cmen­

tarzu na Górczynie.

D. O. K. P. ZARZĄD SŁUŻBY ZDROWIA W POZNANIU
14400g

Adam Kwaśniewski
kupiec

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm„ 
o godzinie 14,15 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
ZONA, CÓRKI, ZIĘĆ, WNUCZKI I RODZINA

Władysław Letkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm., 

o godzinie 17 na cmentarzu paraf, w Śremie.
W smutku pogrążeni

ZONA, DZIECI, WNUKI I ZIĘĆ
Śrem, Poznań, Detroit.

jzi<i -GŁOS WIELKOPOLSKI" reddauie Koleaium w składzie: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław
koKi ^karski rodakeii* Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, tęczy wszystkie działy: Sekretariat redakcji: 657-76, w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76,

5ekretar2e redak ‘r 648-85’ dział łączności z czytelnikami 657-18; dział mieiski 659-39: redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Biuro
[ysi głoszeń: RSWC prasa” Poznań ul Świerczewskiego 3, tel. 452-89. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne im.

" ’ ' Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. M-13Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59.
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Imieniny
Krystyny, 

Kingi

Słońce:
wsch.: g. 4.49 
zach.: g. 20.58

iina
CHODZIEŻ — Ceramik: „Łowcy 

tygrysów”, Noteć: „Tygrysy na 
pokładzie”, CZARNKÓW — „Opo­
wieść północda”, GNIEZNO — 
Lech: „Ostatni świadek”, Polonia: 
„Syn wieku”, GOSTYŃ „Romans 
na pokładzie”, KALISZ — Stylo­
we: „Gra zwana miłością”, Kos­
mos: „Jak zabić bogatego wujka”, 
Wolność: „Handlarze opium”, KĘ­
PNO — „Gorzkie zwycięstwo”, — 
KOŁO „Człowiek zza biurka”, 
KONIN — Górnik: nieczynne, 
Energetyk: „Majowe gwiazdy”, 
KROTOSZYN — „Naga wyspa”, 
LESZNO — „Wszędzie żyją lu­
dzie”, MIĘDZYCHÓD — „Portret 
Jennie”, NOWY TOMYŚL — „Żoł­
nierze”, OBORNIKI — „Tajemnica 
szyfru”, OSTRÓW — „Jewdokia”, 
Roma; „Gdzie diabeł nie może”, 
OSTRZESZÓW — „Jękobowsky i 
pułkownik”, PIŁA — Iskra: „Ro­
meo i Julia”, Millenium: „Jutro 
przestaniesz umierać”, PLESZEW 
— „Córka kapitana”, RAWICZ — 
„Sprawcy nieznani”, SŁUPCA — 
„Gwiazdy nigdy nie umierają”, 
ŚREM — nieczynne, SZAMOTUŁY 
„Rzymskie opowieści”, TRZCIAN­
KA — „Kocham Cię życie”, TU­
REK — „Francuzka i miłość”, 
WĄGROWIEC — „Wojna i spo­
kój”, WRZEŚNIA — „Dyliżans”.

Radio
WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka; 

7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Korespon 
dencja z zagranicy; 9.30 — Dla 
przedszkoli i dziecińców; 9.20 — 
„W 40 minut dookoła świata”; 10 
— Koncert symf.; 11 — „Kota Mru 
czysława poglądy na życie”; 11.20 
— „Między Rzeszowem a Dębicą”; 
11.40 — G. Klein: Pogodne obrazki 
wiejskie — suita; 11.50 — Z cyklu: 
„Rodzice a dziecko”; 12.15 — „Roi 
niczy kwadrans”; 12.45 „Na swój 
ską nutę”; 13 — „Przygody, po­
dróże, egzotyka”; 13.20 — Walce 
Lannera; 13.45 — Pol. muz. popu­
larna; 14.30 — „Radiostacja harcer 
ska”; 14.45 — „Muz. obrazki spor j 
towe”; 15.10 — „Rytmy z połud- | 
nia”; 15.30 — „Operetka, jej twór g 
cy i wykonawcy”; 16.05 — „Nowoś i 
ci literatury młodzieżowej”; 16.35 
— Koncert życzeń; 17.05 — Z ży­
cia ZSRR; 17.35 — W. A. Mozart: 
Divertimento D-dur KV. 205; 18 
— Tyg. Fel. Red. Społ.; 18.10 — 
„Radiostacja młodości”; 18.30 — 
Skrzynka ubezpieczeń dobrowol­
nych PZU; 18.40 — Publicystyka 
międzynarodowa; 18.50 — Kwadr, 
piosenek radź.; 19.05 — „Melo­
dia i piosenka; 20.25 — Spcrt; 
20.30 — Słuchowisko wg. komedii 
Szekspira „Sen nocy letniej”; — 
22.01 — Gra Orkiestra Tan. PR;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.95, 15, 
17, 20, 23.

POZNAN: 7 — Koncert poranny 
„Instrument i piosenka”; 7.50 — 
Koncert dla wczasowiczów; 8.35 — 
MeL rozrywkowe; 9 — Gra Pol­
ska Kapela; 9.30 — Przegląd pra­
sy literackiej; 9.40 — Mel. operet­
kowe; 10 — Z cyklu: „Portrety 
literackie”; 11 — Muz. naszych 
przyjaciół: 12.45 — Publicystyka 
ekonomiczna; 13 — Utwory forte­
pianowe: 13.25 — „Ocalenie” ode. 
37 powieści J. Conrada; 13.45 
— Kwadrans muz. tan.; 14.45 — 
d. c. koncertu rozrywkowego; — 
15 — Fr. Schubert: II Symfonia 
B-dur; 15.30 — Dla dzieci; 16.25 — 
Sport; 18 — Znani włoscy piosen­
karze; 18.35 — Mów’i Technika; — 
18.45 — Arie operowe; 19.30 — Ser 
giusz Prokofiew: „Zaręczyny w 
klasztorze” opera w 4-ch ak­
tach, 9 odsłonach Libretto wg. ko 
medii Sheridana „Duana” pióra 
kompozytora. Słowo wstępne i ko 
mentarz — Romana Jasińskiego; 
21.27 — Sport; 21.40 — d. c. opery; 
23 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30 , 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 18.30, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ: 17.30 — Program dnia 

— (lok.); 17.35 — Film fab. prod. 
radź. „Szerszeń” — od 1. 12 — 
(lok.); 19.15 — „Na półkach księ­
garskich” — (W-wa); 19.30 — Dzień 
nik — (W-wa); 20.05 — „Niech ży- 
je Algieria” — progr. public. — 
(W-wa): 20.35 — „Wieczór polskich 
baletów” — transm. z Państw. O- 
pery 1 Filharmonii Bałtyckiej w 
Gdańsku; 21.45 — Ostatnie wiado­
mości — (W-wa).

KATOWICE: 18 — „Podwodne 
przygody”; 18.45 — „Aktualności”.

WARSZAWA: 18.25 — Program 
dnia; 18.30 — „Miś z okienka”; 
18.45 — „Wakacje z piosenką” — 
film ang., ode. II; 19.15 — „Na 
półkach księgarskich”; 19.30 — 
Dziennik telewizyjny; Ż0.05 — 
„Niech żyje Algieria” — progr. 
A. Kamińskiego; 20.35 — „Wieczór 
pclskich baletów” (Gdańsk). 1. K. 
Szymanowski — „Mandragora”. 
2. W. Lutosławski — Mała suita”. 
3. T. Baird — „Cztery eseje”. 
Transmisja z Państwowej Opery i 
Filharmonii Bałtyckiej w Gdań­
sku.

W błękitnym klubie

Gułtowskie rozmowyTĄ pierzycie w duchy? Bo jak — tak, tylko nie w te, co chodzą o północy po starych ruderach, ale w te, które błąkają się w świadomości ludzkiej. W świadomości gułtowskich ludzi przez kilka lat po­wojennych tkwił hr. Adolf Bniński. Pozostawał w ich pamięci z dwóch przyczyn: z znienawidzonego urzędu jaśnie pana oraz śmierci w Forcie VII w’ Poznaniu, gdzie rzucony został przez gestapowców zwierzętom na pożarcie. Dziś już o tego ducha nie pytajcie gułto- wian, a do pałacu wkroczył bowiem duch nowych czasów.

wej, Państwowego Gospodar­stwa Rolnego, Gminnej Spół­dzielni i wioski. Cel — jeden, dobro całej społeczności wiej­skiej.u lub już wypełnili mieszkań *cy PGR i wioski są i go­ście: T. Mikołajczak z KP PZPR. wiceprzewodniczący Prezydium PRN — I. Kup­czyk, z Okr. Zw. Zaw. Prac.Rolnych przewodniczący

Echa lipcowego święta
Sztandar

dla ORMO-wcówPodczas akademii kaliskiej, miejscowi ORMO-wcy otrzy­mali — jako pierwsi w Pol­sce — sztandar. Ufundowany on został przez zakłady pracy Kalisza i społeczeństwo. Na­dany przez Komitet Miejski PZPR w Kaliszu sztandar — wręczony został przez Komen danta Wojewódzkiego MO w

pomnika, ku czci pomoró nych przez reakcyjne działaczy PPR. Odbyły także uroczyste posiedź wielu rad narodowych p^' tu Koło.W Kościelnej Wsi w kaliskim, w wielkim fesW ludowym uczestniczyło społeczeństwo Kalisza j . wiatu. Czynem powitali
Poznaniu płk. BenedyktaCadera. Sztandar ten nadano

to 22 Lipca chłopi gron]. Sulisławice. Oddano tam użytku 6-kilometrowy oc
Pleszewski 

eksportJednym z poważniejszych zakładów przemysłowych Ple­szewa jest Fabryka Aparatu­ry Przemysłu Spożywczego. Wraz z Fabryką Obrabiarek i Zakładem Wyrobów Papie­rowych. stanowi ona głóiyny przemysł Pleszewa..Fabryka wykonuje aparatu­rę i urządzenia dla przemysłu mięsnego, cukierniczego, cu­krowniczego, tłuszczowego, o- wocowo-war żywnego, zielar­skiego, ziemniaczanego i in­nych. Aparatura ta produko­wana jest nie tylko dla po­trzeb przemysłu krajowego — ale także w poważnej części na eksport. (Wykonanie przez fabrykę odwadniaczy. które są potrzebne do produkcji mar­garyny, pozwoliło zaoszczę­dzić cennych dewiz. Urządze­nia te sprowadzano dotych­czas z USA).Plan produkcji eksportowej fabryka wykonała w 220 proc. W roku bieżącym wielkość produkcji eksportowej wynie­sie 34 proc, wartości całej pro dukcji. Fabryka ma wykonać 
dla ZSRR urządzenia dla 190

Prawą stronę parteru zajął ośrodek zdrowia, lewą — u- rządzony ostatnio klub.Sam klub, ze względu na ko lor ścian i zasłon, zasługuje na nazwę błękitnego salonu, pogodny nastrój potęgują w

Marian Kulczak i Grzybek. Kierownik Jan Krystek w krótkim przemówieniu odda- je klub do społecznego użyt­ku.Mój wzrok zatrzymuje się na ścianie z dekoracją biało-
organizacji ORMO w uznania za ofiarną i poświęcenia pracę na porządku publicznego.

Pomniki

dowód pełną straży
cu o-Kuomeirowy nowo zbudowanej

Spoleczeństwu 
Uioszakowic

czerwona napisem: „22nim jasne stoliki krzesł Lipca 1944—1962”. To ma swo ją głęboką wymowę. J. P.
W dniu Święta Odrodzenia nastąpiło w pobliżu miejsco- । wości Sompolno, w pow. kol- I skim, uroczyste odsłonięcie

browarów klejowni dróż-
dżowni. gorzelni przemysło­
wych ,i rektyfikacji spirytusu.

Zamierzenia planu pięcio-
letniego przewidują
produkcji na eksport do 
proc. całej produkcji.

wzrost
85

Mieszkaniowy 
dylemat

W 5-latce Czarnkowa planu­je się zbudowanie 270 izb w ramach budownictwa spół- ĆGelciego i 162 izby z budow­nictwa komunalnego. Na re­monty budynków mieszkal­nych przewiduje się 1.427 tys. zł. Jednak ludzi, czekających z nadzieją na przydział, jesto wiele Oddanie wubr. 250 izb mieszkalnych, wo-bec 50 — w 1960 r., jest kroplą w morza.W starym Czarnkowie domów przeżartych jest
nadalwiele grzy-bem, grozi im zawalenie. Przy warkocie traktora trzęsą się jak galaretka.Perspektywy? Niewesołe. W miejscu, gdzie jak grzyby po deszczu rosły domki jednoro­dzinne, powinno więc rozwi­nąć się chyba budownictwo blokowe. W sytuacji czarn- kowskiej (z jednej strony gó­ry. 7. drugiej rzeka i mokre łąki) nie ma bowiem innych olaców pod budownictwo blo­kowe.Gospodarze miasta dyspo­nują jeszcze tylko działkami pod budownictwo domków jednorodzinnych, zatem z bu­dową bloków będą mieć w przyszłości ciężki orzech dozgryzienia.Fachowcy jednak jakieś wiązanie tego biemu. (jn)

znajdą chyba rozsądne roz- trudnego pro-
iwiuhi Żart iiiHinmi

Bez słów

Jest tu: telewizor, radio i bu­fet kawowy.I^o otwarcia jeszcze kilkana- ście minut. Porozmawiaj­my więc z kierownikiem pań­stwowego gospodarstwa wie-lozakładowego Krystkiem. Janem— Ile Was ten klub koszto­wał?— 60 tysięcy złotych, w tym czyn społeczny, war+ości 11 tysięcy. W kosztach umeblowa nia udział wzięła gminna spół dzielnia.Marian Kulczak z Oddziału Zw. Zaw. Prac. Rolnych w Sro dzie dodaje:— To trzeci klub w powie­cie. a drugi po Lugowinach w PGR-ach. W najbliższym cza­sie podobny powstanie w Mło- dzikowie, później w Jaro­sławcu i w Chłapowie.Kierownik Inspektoratu PGR — inż. Tadeusz Jankow-ski stwierdza:— Kierownicy spodarstw coraz gę zwracają na naszych go- większą uwa warunki so-cjalne robotników, szczególnie młodych. Niewątpliwie kluby staną się ośrodkiem życia kul­turalnego. zwiążą młodzież z gospodarstwem i towarzysza­mi pracy. Chcemy młodzież za trzymać. Marzy ona o życiu W mieście, nie zdaje sobie spra­wy. że tu lepiej się jej dzieje.— Będziemy jeszcze budo­wać dom kultury — informu­je mnie szczupły i w starszym już wieku, przewodniczący Prezydium GRN. — PGR na ten cel przeznacza stajnię cu­gową po hr. Bnińskim. prze­robioną już na świetlicę. Pie­niądze, robociznę i pomoc da­dzą też władze powiatowe i wo jewódzkie. Ten dom zwiąże PGR z wioską, z sąsiednimi gospodarstwami państwowy­mi. Dokumentacja już w oprą cowaniu.— Czr macie jeszcze inne zamierzenia?— W tym roku stawiamy w Gułtowach: remizę strażacką, zlewnię mleka, pawilon GS. Poza tym ulepszamy drogi do Drzązgowa i Brzeźna, w czym środkami transportowymi po maga nam tutejszy PGR. W przyszłości pobudujemy dom mieszkalny dla nauczycieli —aby ich szkolne czyć na sówki. dotychczasowe przy- mieszkania przezna- izby lekcyjne 8-kla-A więc tu. w Gułtowach u- jawnił mi się pakt współpra­cy Prezydium Rady Narodo-

Nakładem Państwowego Wy­
dawnictwa Rolniczego i Leśnego 
ukazała się książka Bogdana Do­
brzańskiego pt. „Gleby i ich war­
tość użytkowa”. Licząca blisko 440 
stron praca, pięknie oprawiona w
płótno, ukazała się stosunko-
wo niewielkim nakładzie (5.000 
egz.), chociaż — jak sądzimy — 
jest niezbędna w każdej agendzie 
rady narodowej, mającej coś 
wspólnego z rolnictwem. Książka 
profesora B. Dobrzańskiego trak­
tuje o całości gleboznawstwa, po­
dając materiał w sposób praktycz 
ny i zarazem przystępny dla rol­
ników z średnim wykształceniem. 
Praca zaznajamia czytelnika z hi­
storią powstania i rozwoju ziemi, 
kształtowaniem się gleb, ich wła­
ściwościami, podaje klasyfikację 
i geografię gleb, sposoby badania 
gleb w polu i w laboratorium, a 
także metody sporządzania map 
glebowych. Książka jest przewi­
dziana ponadto jako zastępczy pod 
ręcznik dla uczniów techników 
wodno-melioracyjnych. Cena 25 
zł. (pż)

Zimnowoda czeka na pomoc
O isaliśmy niedawno obszernie o społecznym znaczeniu

Zakładu Odwykowego w Zimnowodzie powiat Gostyń. 
Placówka ta leczy nałogowych alkoholików, skierowanych 
wyrokami sądowymi na przymusowe leczenie. Otwarta z po­
czątkiem tego roku, cierpi poważnie z powodu braku samo­
chodu ciężarowego. Zakład Zimnowoda oparto bowiem na 
bazie dwu ośrodków: pałacu z parkiem w Zimnowodzie i bu­
dynku mieszkalnego z sadem ieogrodein w Kruczkowie, od­
ległym od pierwszej miejscowości o kilka kilometrów.W przyszłości planuje się a- daptowanie budynku w Brucz- kowie, zajmowanego w tej chwili tylko przez administra-

środków przeznacz-yło na utwo rżenie zakładu odwykowego w Zimnowodzie, powinno ukoro-cję zakładu na potrzebylecznictwa. Wówczas, być mo­że, inaczej przedstawiać się będzie problem dojazdów pensjonariuszy; obecnie jed­nak samochód sanitarny prze­wozić musi kilka razy w cią­gu dnia osoby, zatrudnione w

nować swe wysiłki sprawy na ostatni może Wojewódzki Przeciwalkoholowy by tu z pomocą?
zapięciem guzik. A Komitet przyszedł-

ogrodnictwie zakładowymBruczków — z miejsca nocle­gowego i punktu żywienia w Zimnowodzie.Samochód sanitarny zakładu zimnowodzkiego jest tym sa­mym używany do celów nie­właściwych, a ponadto prze­ciążony. Należałoby przydzie­lić Zimnowodzie przynajmniej ciężarówkę „Żuk”. Wyda je się, iż Prezydium WTRN, które tyle
Boją się... PGR-ów?

Na jednej z narad — wicedyrek­
tor Wojewódzkiego Zjednoczenia 
PGR w Poznaniu, stwierdził z 
dużą troską iż z ubiegłorocznych 
stu czterdziestu ośmiu absolwen-
tów 
ani 
d o 
czej

Wyższej Szkoły Rolniczej
jeden

zdecydowali
objęcie posad

: poszedł
PGR. Ra- 

się Voni na 
kółkach roi-

niczych i rozmaitych agendach pre 
zydiów rad narodowych.

Wydaje się, że owo uprzedzenie 
studentów do PGR-ów datuje się z 
lat poprzednich, kiedy to — co tu 
ukrywać — w PGR-ach źle się 
działo. Jednakże z biegiem czasu 
poznańskie PGR-y stały się — w 
większości — naprawdę socjali­
stycznymi przedsiębiorstwami rol­
nymi, często o przodujących wyni 
nikach produkcyjnych. Byłoby 
zatem pożądane zapoznawanie ab-
sol wento w 
przez nich 
spodarką 
warto by 
myśleć o 
wiednich 
wych do

przed opuszczeniem 
murów uczelni — z go- 
PGRowską. Czy nie 
w związku z tym po- 
zorganizowaniu odpo-

lub innych 
skich?

wycieczek autobuso- 
Manieczek, Działynia, 
gospodarstw PGR-ow-

Wprawdzie od roku 1957 obsada 
kadr z wyższym wykształceniem 
w wielkopolskich PGR-ach wy­
raźnie się poprawiła (1957 r. — 1 
inżynier na 2.412 ha, obecnie — 1 
na 1000 ha), niemniej daleko je­
szcze naszym PGR-om do tzw. 
pełnego nasycenia gospodarstw fa 
chowcami po studiach rolniczych.

(pż)

I jeszcze druga sprawa: pil­nym problemem jest zapewnie nie pensjonariuszom zimno- wodzkim — zajęcia na okres zimy. Trwają w tej sprawie pertraktacje kierownictwa za­kładu z którąś ze spółdzielni Gostyńskich. Ponieważ pałac zimnowodzki posiada dosta­teczną powierzchnię lokalową, istnieje możliwość zorganizo­wania na okres zimy jakiegoś warsztatu wytwórczego, który działałby na zlecenie spół­dzielni. W zakładzie bowiem obowiązuje terapia pracą, od­padają jednakże w zimie wszelkie zajęcia na wolnym powietrzu, jak udział w robo­tach brygad budowlanej czy ogrodniczej.Uważamy, że i w tej kwe­stii pomoc Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Prezydium WRN okaże się niezbędna. Do zimy przecież niezbyt daleko.(pż)
Obrazek jak na stacji Poznań Gł.
w szczytowej godzinie ruchu. Z 
tą tylko różnicą, że pasażerowie 
nie przekraczają kilkunastu lat. 
Bo też i kolej jest miniaturowa, 
dziecięca. Gdzie! Od kilku ty­
godni w Gnieźnie. Najmłodsi 
obywatele Grodu Lecha otrzy­
mali ją do swojego wyłącznego 
użytku od „tatusiów miasta". 
Przy jej budowie pomagało wie­
lu rodziców w ramach t. zw. czy­
nu społecznego. Kolejka ma na 
razie jeden wagonik i motorową 
lokomotywę z silnikiem autobusu 
SAN. Trasa jej prowadzi przez 
Park Piastowski. W przyszłości 
kolejka zostanie rozbudowana. 
O tym, że ta dziecięca nowość 
Gniezna cieszy się olbrzymim 
powodzeniem świadczą dobitnie 

nasze zdjęcia (mi)
Fot.: — M. Idziorek

Niezwykle przyjemny t czór spędziło społeczei^ Włoszakowic, w niedzielą lipca. Odbyła się tam urój stość lipcowego święta, pj czona z zakończeniem tuę su kolonii letnich grupy & cząt poznańskiej Akada Medycznej.Na placu przed pięknym dynkiem miejscowej szk zebrali się chyba wszyscy; szkańcy Włoszakowic, ft byli także przedstawiciele PZPR i Prezydium PRN z szna, Prezydium GRN Wk kowice oraz dyrekcji A)! Poznania. W części artysl nej — przy ognisku — wy; piły uczestniczki kolonii,; rając za swe popisy rzę brawa widowni. Przedste ciele władz obdarowali ag pnie dzieci słodyczami.Na zakończenie, dyreł AM — mgr Jan Drzewij serdecznie podziękował i równikowi szkoły i miejs wym władzom za gościny przyjemny pobyt młodzi na koloniach we Włoszak^ cach. (jm)
Wolsztyńskli 

roiniaZużycie nawozów minę nych w spółdzielniach f pow. wolsztyńskiego jest o większe. Średnio 10 spółi ni wysiało w roku 1961 i ha 115 kg czystego składr Spółdzielnie uzyskały W : pujące plony z 1 ha: W , wy — 408 q buraków ciii • wych, Zaborowo — 31 qps nicy jarej, Gnin — 36 q» '
W powiecie znajduje ■ 2479 ha gruntów Państwo’ Funduszu Ziemi. Wydział nictwa i Leśnictwa Prezy PRN ukończył prace « ewidencyjnego ujęcia i dysponowania tych grat We właściwy sposób $ rzystały przekazane wji prezydia GRN w KąbU , Rostarzewie i Tuchorzy. wierające umowy dzieli , z posiadaczami gruntów (
Niezadowalająco real?się plany kontraktacji. Cl j wnia Wschowa nie wA' 1 corocznie swych planówł 1 traktacji buraków cuk^ • w rejonie Błotnicy i WiK ( Starego, gdzie istniejąJ warunki uprawy buraki wrotnie cukrownia Ta zawsze wykonuje pla";

&W Wolsztynie znaj® zakład wikliniarski swoich solidnych prod’^ | Ale rolnicy powiatu iw i 30 ha zakontraktowali • ‘nie 20 ha wikliny. Nowe. tacje wikliny należałoś j kładać przede wszystP g - terenie gromady icelu podniesienia dochOj ści gospodarstw w tej ó gromadzie można by kować uprawę chmieM ’
porastają

HOWE KSIĄŻKI
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